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Obecne położenie.
Zdawało się że cztery tygodnie będzie 

zupełnej ciszy politycznej w Europie, gdyż 
tak długo rozejrn między Danią a sprzy- 
mierzonemi trwać, tak długo przy drzwiach 
zamkniętych pełnomocnicy mocarstw obra
dować będą. Tymczasem pokazuje się, 
że właśnie teraz z każdym dniem sytua
cja polityczna przybiera wyrazistszą po
stać, gdy śród toczącej się walki przez 
trzy miesiące niepewność i niejasność by
ła ciągła, a rozwój spraw europejskich 
nie posuwał się prawie na krok.

Dania nie przyjąwszy rozejmu dłuższe
go nad czterotygodniowy, przyczynia się 
wiele do szybkiego odsłonięcia stosunków 
europejskich. W czterech tygodniach ma 
stanąć albo ugoda między wojującemi, al
bo kongres, albo przymierza, gotowe do 
dalszej wojny. Termin krótki, więc dy
plomacja spieszyć się musi.

W poniedziałek pełnomocnicy angiel
ski i francuzki wezwali pełnomocników 
niemieckich do sformułowania żądań, któ
re n»»1ą do Danii i w jaki sposób tym 
żądaniom ma się stać zadość. Pytanie by
ło bardzo słuszne, bo kto wojnę z powo
du pewnych pretensyj wydawał, ten najle
piej te pretensje swe spisać zdoła. Ale 
ani między Prusami a Austrją, ani mię
dzy sprzymierzonemi a bundestagiem nie
ma najmniejszego porozumienia co do tych 
pretensyj. Prusy żądają zaboru dla siebie, 
Bundestag dla księcia Augustenburga, Au- 
strja przeciwną jest słusznie i jednemu i 
drngiemu żądaniu. Jakże tu w trzech 
dniach podać wspólny program? Do po
rozumienia się w tej kwestji między trze
ma pełnomocnikami niemieckimi mało by
łoby trzech miesięcy, a nawet może trzech 
lat, ale nie trzech dni. Więc na posiedzenie 
czwartkowe konferencji przybywszy nie
mieccy pełnomocnicy bez programu, we
zwali neutralne mocarstwa, aby one sa
me ułożyły program załatwienia sporu! 
Nie donoszą jaka była odpowiedź Anglii 
i Francji, ale domyślać się jej łatwo. 
Traktat londyński z r. 1852 podały za
pewne jako podstawę a niemieccy pełno
mocnicy niech formułują, jakich w nim 
zmian i poprawek sobie życzą!

Lecz nie przebieg narad konferencyj
nych jest obecnie ważniejszą rzeczą, ale 
stosunki polityczne poza konferencją. Kon
ferencja tylko jest dopełnieniem formal
ności: wprzód zawsze gabinety bezpośre
dnio się » sobą znoszą i porozumiewają, 
i Co tam przyjdzie do skutku, to w pro
tokół wpisuje się jedynie na konferencji. 
Ażeby zaś porozumieć się mogły gabine
ty o pewne zmiany terytorjalne w Danii, 
na to nie wystarczy zakres sprawy duń
skiej. Wszystkie iune sprawy poruszać 
potrzeba i wziąć w kombinację. I ztąd to 
pochodzi ten ruch dyplomacji, to odzywa
nie się to sprawy wschodniej, to polskiej, 
to włoskiej, to niemieckiej i t. d. Dzisiaj 
piędzi ziemi dobrowolnie jedno mocarstwo 
drugiemu ustąpić nie może, bez porusze
nia całego świata, i bez przygotowania 
sobie przymierzy na przypadek, gdyby 
z którejkolwiek strony podniesiono v e to . 
Francja dopiero wtedy mogła wystąpić z 
wcieleniem Nizzy i Sabaudji, ustąpionych 
jej dobrowolnie, gdy pozyskała przyzwo
lenie Moskwy i Prus dla tego aktu, a na 
przypadek wojny i możliwość przymierza. 
A widoki tego przymierza nie ograniczały

się już na Sabaudję i Nizzę, lecz obejmo
wały całą prawie Europę. Cóż dopiero 
powiedzieć o zaborze przeciw woli wła
ściciela dotychczasowego! Aby z tern wy
stąpić módz jawnie, trzeba już zawrzeć 
przymierze, gotowe do obrony zaborów. 
Lecz wtedy i z drugiej strony, przeciw
nicy zaborów muszą się porozumieć z so
bą i przygotować odpór. A przymierze w 
jednej sprawie musi się opierać na poro
zumieniu i w innych sprawach.

Nie wszyscy uczestnicy przymierza 
mają w pewnej sprawie jednakowy inte
res. Często nie mają nawet żadnego inte
resu w sprawie, w której bezpośrednio 
zawarli przymierze. Piemont bez własnego 
interesu poszedł na wojnę krymską. Au- 
strja do Szlezwiku poszła z Prusami bez 
własnego interesu. Piemont wynagrodzono 
wniesieniem kwestji włoskiej ua kongres 
paryzki, i pomocą, daną w r. 1859. Jakie
go wynagrodzenia od Rzeszy Austrja spo
dziewać się może, dotąd jest tajemnicą

Otóż w chwili gdy plany zmian teryto- 
rjalnych i zaborów mają być traktowane 
na konferencji, muszą się toczyć i układy
0 wynagrodzenia wzajemne, o możliwe 
przymierza, a w skutek tego i występy- 
wać jedna sprawa po drugiej na jaw. I 
istotnie nagle w dziennikach pełno wie 
ści o rozmaitych zjazdach, propuzycjach, 
zbliżeniach. To piszą, iż w Kissiugen ma 
się odbyć zjazd cara z monarchami nie
mieckimi, to donoszą znowu że w W ro
cławiu w przejeżdzie cara ma zebrać się 
kongres trzech monarchów św. przymierza. 
Nagle moskiewska korespondencja urzę
dowa głosi, iż Moskwa planom Bismarka 
jest przeciwną a z Austrją niema porozu
mienia, jak gdyby chciano dać wskazó
wkę, iż między Francją, Anglią a Mo
skwą możliwe byłoby zbliżenie się. Dzien
niki wiedeńskie zatrwożone są znowu wia
domościami o ścisłych bardzo stosunkach 
między Paryżem a Berlinem i o gotującem 
się między temi dworami przymierzu i»  
tej samej podstawie, które w przeszłym ro
ku ofiarowano Austrji, lecz nadaremnie. To 
znowu głoszą że między Austrją a Włocha
mi czy nastąpiło pewne zbliżenie s ię , czy 
jest dopiero możliwe, a w chwili gdy Mo
skwa gromadki nad Dunajem silną armię, 
urzędowe dzienniki wiedeńskie zapewnia
ją ,  że między Turcją a Austrją saczera 
panuje zgoda.

Czy te wiadomości są prawdziwe lub 
nie, zawsze dowodzą one, że chwila obe
cna jest stanowcza, że usiłujący zago 
dzić sprawy europejskie pokojowo , już 
wszystkie swe środki wyczerpują do dna, 
że już krzątają się mocarstwa około przy
mierzy, a mowa ministra francuzkiego 
Rouher, której wyciąg telegramowy po
dajemy niżej, właśnie zapowiedziała, że 
Francja, gdy wszystkie środki pokojowe 
będą wyczerpnięte, nie myśli założyć rąk
1 przypatrywać się spokojnie dalszym wy
padkom.

Przegląd polityczny.
Francja. Na posiedzeniu d. 12. maja ciała 

prawodawczego minister R o a h e r  odpowiadając J u 
liuszowi Favre na zarzuty w sprawie duńskiej, 
r z e k ł :  „F ranc ja  nie zaczepi trak ta tu  z r. 1852. 
Chcąc traktat ten  popierać, Anglia miałaby ła twą 
sposobność do zwycięztwa na morzu, ale czyżby 
F rancja  pow inna ruszać ua Ren, abv dotrzeć do 
Danii ‘ł Jeżeliby F rancja  miała dla takiego przed
sięwzięcia finanse swoje naruszać, t o b y ś m y  s i ę  
b y l i  r a c z e j  w o b r o n i e  P o l s k i  z b r o i l i .  
Ależ polityka rządu nie jest  wcale polityką uczu
ciową. Kiedy takie pytania powstają, rząd, oddany 
dobru kraju, nie rozpoczyna wojny, nie wyczerpa
wszy wprzódy wszystkich kombinacyj. mogących 
zapewnić u trzym anie pokoju. Szanowaliśmy wszę
dzie i na każdem miejscu traktat z r. 1852 i zgo
dziliśmy się na wszystkie środki przywrócenia 
pokoju ."  R o u h e r  kończy mowę swoją wyrażeniem 
nadziei,  że konferencja przyniesie pokój.

A n g l i a .  Nad przyjęciem zawieszenia broni 
dzienniki angielskie czynią uwagi, k tóre oczywi
ście odpowiadają ich dotychczasowej postawie w

lej kwestji. Daily \e/c.£ utrzymuje, że konferencja 
pozostanie bez sku tku ,  jeże li  Anglia wobec A u
strji i P rus nie wystąpi z większą energią. 
Muening Pośt w yrokuje nawet, iż konferencję 
m ożna uważać za sk o ń c zo n ą ,  jeżeli po upływie 
miesiąca nie przyniesie żadnego rezultatu. Times 
nareszcie sądzi,  że m inis te rjum  angielskie w od
rzuceniu  zawieszenia broni byłoby znalazło upa
dek, gdy przeciwnie teraz um ocniło się w swem 
stanow isku .— Klęska floty austrjackiej pod Helgo- 
land sprawiła radość w dziennikarstwie i w całym 
L ondynie .  Morning Post wyraża swe szczególne 
zadowolenie, toż samo inne dzienniki. Daily Te- 
leg ea f  k o n s ta tu je , że w Izbie niższej przyjęto 
wiadomość o wspomnianej klęsce z takiem un ie
sieniem radośuem i lak bucznem i oklaskami , jak 
rzadko dotąd tam się zdarzało. Oklaski powlarza- 
ły się kilkakrotnie, a ogólne uniesienie podzielały 
nawet trybuny, które wbrew wszelkiemu zwycza
jowi żywo wiórowały oklaskom. M usiano nawet 
kilkakrotnie przerywać posiedzenie.

„Już to ze wszechmiar mniej kosztują A n
glików te oznaki życzliwe —  pisze z tego powo
du Wanderer —- aniżeli czynna pomoc, na którą 
Duńczycy dotąd daremnie czekali."

Hera/d  zaś p i s z e : Człowiek obcy gdyby się
był wtedy znajdował zewnątrz  przed salą parla
mentu, mógłby sądzić ,  iż nadeszła wiadomość 
świeża o morskiem zwycięztwie Nelsona:, tak g ło 
śno grzmiały okrzyki radości Izby. Istotnie Anglia 
słusznie się raduje, gdyż Bałtyk teraz zamknięty 
jest  przed austrjackiemi okrętami wojennemi da
leko bezpieczniej, aniżeli przez noty Russela ."

T u i e j a .  Z Bółgarji przynosi następujące 
wiadomości Comst. Oesf.  Z tg .\ „Do Pris tyny nad 
szedł rozkaz względem dostarczenia żywności dla 
korpusu tureckiego w liczbie 30.00C ludzi, który 
ma stanąć obozem pod Babim Mostem o 12 mil 
od granicy serbskiej. W  Niszu musieli przed kil
koma dniami wyjść wszyscy mieszkańcy miasta, 
kupcy i rzemieślnicy i naprawiać szańce, otacza
jące miasto. —  Z Bośnii s łychać ,  że arystokracja 
turecka, mianowicie bejowie, agowie i spahowie 
(właściciele gruntów), otrzymała rozkaz od Porty, 
ażeby tymczasowo tylko z swego grona u tworzyła 
przez pobór pu łk  w sile 4.000 ludzi,  p r teznaczony  
dla gwardji cesarskiej; później zaś ma być rekrutacja 
rozciągnięta na całą ludność  tu recką.  T en  środek, 
przeciwny starym zwyczajom i prawom, jako też 
rozporządzenie komisarza Porty, Dżefdet Effendego 
w Sarajewie przeciw zbytkowi, które zakazuje nosić 
i wyrabiać, jako też przywozić a r t rk u ły  złote, 
borty, koronki i tp,, wywołały wielkie oburzenie 
w Bośnii. Także przeprowadzoną teraz w Bośnii 
konskrypcję baszybożnków uważają tylko za ś r o 
dek przygotowawczy do właściwej rekrutacji ni- 
zamu.

Z  p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o .  Berlińska
National Zfg.  przynosi krótkie, lecz o ile się zdaje 
wierne sprawozdanie z posiedzenia dnia 9. bm.. 
na którem lord Campbell de S tra theden  wniósł 
swoją mocję. W ątp liw y  ustęp z mowy lorda 
Russela  podany je s t  tutaj zgodnie z doniesieniem 
naszego korespondenta londyńskiego (patrz niżej.) 
Lord Campbell de S tra theden  oświadczył z gory, 
iż chce w nieść n iek tó re  rezolucje. Treść p rzem o
wy jego je s t  następująca: „W  sławnej swej mowie 
bankietowej w Blairgowrie na dniu 28. września 
zeszłego roku , lord R usse l  oświadczył, iż Moskwa 
wyłamaniem się z pod zobow iązań, przyjętych na 
się w traktacie wiedeńskim względem Polski,  po
zbawiła się praw swych do posiadania tego kraju. 
Cały świat mniemał, iż najbliższa depesza Anglii 
do Moskwy u łożona będzie w myśl powyższ.ego 
wielce ważnego oświadczenia. Tymczasem po de
peszy z dnia 20. października nastąpiło  rozcza
rowanie  dla Polaków, F rancuzów  i niemniej dla 
narodu angielskiego. W  zapowiedzianej przeze, 
mnie rezolucji nie zamyślam zuchwale uderzać na 
cara lub wzywać Polaków do walki, lecz jedynie 
skom prom itow aną w układach o Polskę godność 
Anglii i jej honor  zrehabilitować. Muszę tu  za
uważać, iż książę Gorczaków po przeczytaniu de
peszy z dnia 20. października wyraził swą radość 
z powodu umiarkowanego i przyjaznego usposobie
nia rządu angielskiego, mówiąc, i i  w skutek tego 
sangwiniczne nadzieje bun tow ników  oebłodną 
nieco, i wtedy car będzie mógł temrychlej wyko
nać swe szczere zamiary względem poddanych 
polskich, czyli innemi s łowy: depesza z dma ^0. 
października popierać miała zagładczy syst«ra M o
skwy. Czyż w takim składzie rzeczy można przy
puszczać. iż honor  A n g l i i  j e s t  niesplamionv, jeżeli 
parlament nie zaprze się odpowiedzialności za 
sposób, w jaki zakończyła się korespondencja  
między gabinetem angielskim a pe tersbu rgsk im ?  
Należy także pam iętać ,  że postawa rządu w k w e 
stji polskiej przyczyniła głównie do osłabienia 
przymierza z Francją- "  noszę zatem rezolucję, 
„jako wedle opin ' '  korespondencja  rządu
królowej z gabinetem petersburgsk im  w kwestji 
polskiej,  nie doprowadziła do zadowalającego r e 
zultatu ."

R u s s e l  o d p a r ł ;  „Izba przecież zgodzi się ze 
mną na to, ze w nies iona rezolucja nie mogłaby 
mieć praktycznego pożytku. Powstanie polskie 
wstąpiło na drogę, na której podpisani na trakta
cie w iedeńskim nie mogliby mu towarzyszyć.
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Rząd austrjacki w każdej depeszy i w każdym te 
legramie zeszłorocznym wyrażał najgorętsze ży
czenia, by go nie parto do żadnego wojennego 
przedsięwzięcia; czynił to i dla finansowych i dla 
innych  względów. R ząd  angielski zaś nie mógł 
prowadzić wojny o P o lsk ę ,  gdyż, j ak ju ż  nieraz 
mówiłem, Polska ani nie zrobiła obfitego w na 
slępstwa powstania, jak np. Belgia i Grecja, ani 
m e wyrobiła u siebie rządu, któryby mógł być 
uznany i wspierany przez rządy Anglii, Francji  i 
Austrji. Zdanie moje w tej mierze w niczem się 
nie zmieniło. Gdyby car Moskwy także i w cza
sach spokojnych uporczywie uchylał się od zobo
wiązań swoich, w traktacie wiedeńskim zawartych, 
odwoływałby się wtedy n iesłuszn ie  na ów traktat 
w swych prawach ao posiadania Polski. Lecz U  
okoliczność nie zachodzi jeszcze obecnie, i było 
by bardzo nierostropnie naglić care nalrętnem i 
żądaniami, bo mógłby uważać siebie za zwolnio 
nego od swych zobowiązań. M ówiłem przed kil 
koma jeszcze laty przyjaciołom Polski, że między 
samymi Moskalami natrafić m ożna ju z  wielu zwo 
lenników  postępu, że Polacy winni czekać aż li 
beralua partja moskiewska zdobędzie żądane swo 
body ; wtedy bowiem w samej Moskwie utworzy 
się silne stronnictwo, przyjazne Polsce, i ułatwi 
jej osiągnięcie praw jej przynależnych. Dziś to 
samo powtarzam. Jak sądzę. Polacy niechętnie 
wspominają zmiany, jakie zaszły w księztwie Po- 
znauskiem, a jeszcze więcej w Gdańsku i Galicji, 
w sk u te k  których te prowincje nie mogłyby ju ż  ni 
gdy tworzyć części Polski.  Gdyby Polacy w swych 
dążeniach ograniczyli się wyłącznie na Polskę (o 
jakiej Polsce mówi lord Russel,  t rudno  odgadnąć: 
p. r.j, mogliby wtedy pomyślniejsze mieć widoki, 
i spodziewać się po niejakim czasie rządu l ibe ra l
nego, złożonego z Polaków. Szlachetny lord p rze
to, jak oczekiwać należy, cofnie swą rezo luc ję .‘ —  

Po królkiem  przem ówieniu  lo rda  Grey nas tą 
piło rzeczywiście cofnięcie rezolucji  przez lorda 
Campbell.

Korespondencje Gazet? Narodowej.
L o n d y n  10 maja.

( X )  Chwilowe zwycięztwo policji nad ludem, 
który się byt zebrał na tak zwanem Prim erose 
Hill dla manifestacji w sku tek  przyśpieszonego wy. 
jazdu Garibaldego z L o n d y n u — nie trwało długo. 
W  zeszłą sobotę lud miał swój odwet. Na tem 
samem miejscu odbył się duży mityng, i tym ra 
zem z całą świetnością lud nad policją odniósł 
w szechstronne zwycięztwo.

T enże  sam komitet, k tóry był tak niespodzia
nie u traktowany przez policjantów w zeszłą so 
botę, zebrał się o godzinie 6. wieczorem i p rze
szło 2 .000 ludzi, uorganizowanych przez niego, o- 
tnczylo go, jakby łańcuchem , a około  12.000 s łu
chaczy, podzielających tę m an ifes tac ję , otoczyło 
ten  łań cu ch  tak śc iś le ,  że zapewne żaden z naj
gorętszych nawet policjantów nie mógłby się d o 
stać do środka i nie mógłby przebić tego żywego 
wału.

Na samym wierzchołku wzgórza, pośród tego 
nowego rodzaju cytadeli, kom itet zajął swoje m ie j
sce, a pao Edm und  Beales jako  prezydujący roz
począł posiedzenie, rozwodząc się przed ludem  w 
swojej mowie o potrzebie troskliwego czuwania 
nad prawam i, jak ie  lud angielski ju ż  sobie zdo
był. a pomiędzy któremi jednem z najważniejszych 
jest  wolna dyskusja i wolne zbory, w każdej chwili 
i na każdem  miejscu. Zakończył nareszcie  p rz e d 
stawiając upokorzenie, jakie spotkało  lud angiel
ski ze s trony  rządu ,  ulegającego zew nętrznem u 
naciskowi dla pozbycia się Garibaldego z Anglii.

Po nim kilku innych m ów ców  zabierało g ło 
sy, niemniej gorąco upom ina jąc  się tak o krzywdę 
a raczej gwałt, popełn iony  na zebraniu  się ludu  
przeszłą rnz*!-. jako  też  wskazując doznane upoko
rzenie wydaleniem tyle nieslosownem tak w ysokie
go gościa z Anglii.  Skutk iem  tego mityngu będzie 
zapewne pow tórzone tlómaczenie się w Izbie p a 
na Gladstona w tej kwestji, jako  też podniesienie 
zaskarżenia i uchwalenie przez Izbę nowego roz
porządzenia co do prawa zb ieran ia  się mityngów 
pod golem niebem.

W tej chwili odebrano telegramy od gu b er
natora z H elgoland , k tóre  na tura ln ie  odbierzecie 
przed moim l is tem ,  jakoby austrjacka flota, złożo
na z dwóch fregat i trzech  k a n o n ie re k , zaa 
lakowała d uńską  eskadrę, z łożoną  z dwóch fregat 
i jednej korwety, sześć mil na wschód od Helgo- 
land. Po dwugodzinnej walce Duńczycy zw ycię
żyli. Austrjacka fregata w płom ieniach  wraz z re 
sztą eskadry ,  cofnęła się ku  Helgoland, a podo
bno cala duńska flota zna jdu je  się po za wyspą 
Sand

Karl C a rn a n o n  za in terpe low ał lorda Russela 
w wyższej Izbie o skutki konferencji w kw e
stji duńskiej.  W  odpowiedź lord R u sse l  rzek ł ,  iż 
z wielkiem zadowolnieniem oświadczyć może Iz
bie, że pomiędzy Austrją  i Prusami z jednej slro- 
ny a Danią z drugiej p rzystano  na rozejni pod 
warunkami, że każda ze s-tron zatrzyma swoje po
zycje które zajmuje w tej chwili —  tak na lądzie 
jak i na morzu, z ods tąp ien iem  od blozady. To 
zawieszenie broni ma trw ać  miesiąc.



Opinia publiczna wcale nie jest zadowolnio- 
na z warunków, przyjętych przez Danię, pomimo 
że sam rozejm przyjęty był z n ieudaną radośc ią ,  
nie wchodząc w jakikolwiek sposob kwestja d u ń 
ska się załatwi. Rozejm był n iezbędnym jako  
wstęp do jakichkolwiekbądż układów pom iędzy 
stronami wojującemi. Na dowod j a k i e  tuta j je s t  
usposobienie dła Danii, powiem, że w p ar lam en
cie wiadomość o zwycięzlwie duńskie j  floty przyję
tą  była silnym a p rzydlużonym  okrzykiem —  a 
dzienniki pow iada ją , ze ten  objaw sympalji ze 
strony Izby, je s t  praw dziw em  i rzelelnem wy
nurzeniem uczuć lu d u  angielskiego. Zapewniają 
tutaj, iż było w ielkiem szczęściem dla floty, że 
ta pierwsza po tyczka miała miejsce w bliskości 
Helgolandu. To ją  oca liło ,  inaczej cała eskadra 
byłaby za top ioną  lub  wziętą. (?)

Z tego m ożna  poznać, jakie tu usposobienie 
jest  dla A u s t r j i .  (Usposobienie angielskiego n a ro 
du je s t  bardzo zmienne, a jeszcze w ciągu obrad 
konferency jnych  doazekac się możemy, żc Anglia 
dla Austrji  będzie tak usposobioną, jak  teraz dla 
D an ii ;  p. r.)

Lord Campbell wniósł w kwestji po lsk ie j:  „że 
zdaniem Izby korespondencja rządu  W ielk ie j  B ry
tanii z gabinetem petersburgskim w kwestji pol
skiej dotąd jeszcze nie doszła do zadowalniające- 
go rezultatu, a car n iedopełniając w arunków  trak
tatu wiedeńskiego, który to nadal mu prawo do 
panowania nad Polską,  nie obowiązuje tein sa- 
meui Anglii do uznawania go dalej w tychże pra
wach.“

Lord Russel wystąpił  naprzeciw temu wnio
skowi, jak to zawsze dotąd  czynił w sprawie pol- 
skiej: —- raz, że to osłabiłoby powagę Izby, po- 
wtóre że traktat w iedeński nie zadowolni polskich 
powstańców —  po trzecie, że byłoby bardzo nie- 
wlaściwem, gdyby Anglia wypowiedziała w ojnę 
Moskwie o P o lsk ę ,  pom im o że podziela w z u 
pełności zdanie, iż „car Moskwy nie dopelniwszy 
podczas pokoju w arunków  traktatu wiedeńskiego , 
stracił wszelkie p raw a dó panowania nad P o lsk ą .“ 
(Podług sprawozdania powyższego tw ierdzenie to 
opiewało w aru n k o w o ; p. r.)

P a r y *  10. m a ja .
(B)  W  tej chwili kiedy to piszę, je szcze  nie na 

deszły dzienniki wieczorne, jeszcze nie wiemy co 
za skutek narad londyńskich. N iech mi będzie 
w<>lno korzystać z tego wolnego czasu i zająć czy
telników Gazety Narodowej czem innem  jak  po
lityką.

W  tych dniach w Paiyżu rozm aite  dobro
czynne s towarzyszenia wszelkiemi sposobami sta
rały się powiększyć fundusze, aby przyjść w po
moc potrzebnym. Już  wspomnieliśm y o nadesła
nych z kraju  ofiarach, p ie rśc io n k a ch , srebrach i 
różnych robolach, które siostry nasze do hotelu 
Lambert, pod opiekę księżny Czartoryskiej dla 
braci w potrzebie nadesłały. Jeś l i  nas w błąd nie 
Oprowadzono, ma być zdany rac h u n ek  z przycho
dów i w ydatku ,  dla p rzekonania  wszystkich, że 
zebrane ofiary otrzymały jak  najstosowniejsze 
przeznaczenie.

Paui Rotschild  i ambasada austrjacka także 
za pomocą loteryj i zabaw, postanow iły  przyjść 
z pomocą, pierwsza s ta rozakonnym , druga Niem
com ubogim.

W  wystawnym salonie kolei północnej oka
zują liczne ro zm a ite ,  gustow nie  u łożone losy, 
przygotowane s taraniem najbogatszej bankierki. 
•Pomiędzy ofiarami celu ją  losy, nadesłane przez 
cesarza i cesarzową.

A l e  d o t ą d  a m b a s a d a  a u s t r j a c k a  t r z y m a  naj- 
p ic rw sze  m ie j s c e  co  do  s u m y  z e b r a n e j ,  k tó ra  
p rz e n o s i  2 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w  W s z y s c y  s ię  zgadzają  
ze  s ię  d o  t e g o  n a jw ię c e j  p r z y c z y n i ł  m ło d y  k s ią ż ę  
de M o u c h y .

Na wieczorze, na to um yślne przygotowanym, 
piękne, znakom itych pozycyj i majątków panie 
sprzedawały ró ż n e  drobnostki gościom zebranym, 
którzy sowicie zlotem szafowali. Miody książę de 
Mouihy, przebrany za pasztetnika, w białej szlaf
mycy i w białym fartuszku  sprzedawał sucharki i 
ciasteczka. Żadna z pań obecnych nic Odmówiła 
°fl«ry pięknem u, uśm iechającem u się, pokornemu 
kawalerowi. Ale on na tern nie przestał i za po
średnictwem dam udaw ał się do ich mężów, bra- 

wielbicieli. Ci nie mogli odmówić i uśmiecha
jąc się, chociaż m oże nieszczerze, rzucali p iękne
mu pasztetnikowi złoto i bilety bankowe. Ten 
nowego rodzaju M enżykow  teni się różni od mo
skiewskiego, że tam ten dla siebie, a francuski dla 
ubogich serca poruszał.

. Onegóaj p rze jeżdżał tędy książę Alfred, wra- 
cając z Prus do L ondynu .  Nic jego godności nie 
oznaczało. Żad n znak zew nętrzny  nie dawał do
mniemywać, że to syn krolowej angielskiej, 
przechodził się po ulicach w towarzystwie 
Jednego tylko w spółpodróżnego . Zaszedł na obiad 

0  *domu złoconego* (maison doree). Siadł do stołu 
wspólnego z innymi w salonie, którego okna wy- 
o °dzą na bulwary. Kazał sobie dać melon, brzo- 
sóh ln*e’ ro “zynki’ ananas- W yd a te k  na dwie o-
daliłWyu 0S' ł- 3 0 0  f rank°w. Dopiero jak  się od-
sied7- <7 )ecn* d ° w ' edzieli się że mieli przyjemność 
•Jróżnyoj^1̂  ^ednym slo ê z tak znakom itym  po-

Zawarln1*'! c W i, .‘ odbieramy dzienniki wieczorne. 
iacie lskt . " 16 zaw,eszenie bioni,  ale kroki nieprzy- 
maja. Qa m,esiąC uslan4, zacząwszy od 1 2 .

k t ó r ą ś ? ? 11!- R ° a" ne m0w« ważną,
szyć wnlvw ? ° rę :  eło w ' lyra JeJ celem zmniej-
rv lk ie  W i i  1,3 umysly w d a r ł y  wybory pa-
„  co ' ado®o ze wszyscy deputowani z stoli
cy są w opozycji.

P a r y ż  9 .  m aja .

(S )  Monitor wczorajszy podał w całości kon- 
rencję, dotyczącą oddania tronu  greckiego niłode- 

P l u j ą c e m u ; dzisiejszy zaś ogłasza dwa trak

c i e  mtędxYl0Aada1 r- Z‘ 1 z 29' n,arCa b' r” Z3‘ 
wntującemi, w Grecją i państwam i gwa-
skich do królestwa r  ° Cle l*r i ?,liczenia wysp Joń- 

recib których główne ro zp o 

rządzenia w treści od dawna były znane. Woj" 
ska angielskie mają w pierwszych dniach czerwca 
opuścić wyspy Jońskie.

W iadomości z Algierji, jedynie d iogą u rzędo 
wą dochodzące, nic nowego o r u c h u  nie poucza
j ą ;  w tem są jednak z prywatnem i zgodne, że 
ruch  się nie szerzy; zapewnia o tem mianowicie 
jenerał,  komenderujący dywizją konstantyńską .  In  
nego przekonania są  dziennik i  angielskie, które 
chcąc widocznie tryum fować z ambarasu F r a n c j i , 
znaczenie powstania pizesadzają.

W  ogóle swary dziennikarskie między Anglią 
i F ranc ją  z w iększą niemal jak zwykle zacięto- 
tością są  prowadzone. Dziennikom tutejszym za 
główny powód wycieczek służy niezdecydowana 
dotąd postawa gabinetu londyńskiego w kwestjach 
zagranicznych. Opuszczenie sprawy polskiej i do
puszczenie aby duńska w rozpaczliwem znalazła 
się po łożen iu ,  z całą c ierpkością  wyrzucanem 
je s t  lordowi Palmerstonowi i jego kolegom. T y m 
czasem wobec niedochodzącego na konferencji  do 
skutku zawieszenia broni, z widocznem Danii n ie 
bezpieczeństwem a hańbą Francji i Anglii ,  cała 
perjodyczna prasa o zgodę dwóch mocarstw woła; 
nikt nie wątpi, że konferencje sp e łzn ą  na niczem, 
a n iepew ność zachodzi tylko co do dalszego po 
stępowania. Jeżeli w Paryżu dość zgodne jes t za
patrywanie dziennikarstwa, to inaczej rzecz się ma 
w Anglii. I tak Times nie ma nadziei aby dzisiej
sze zebranie konferencji zadecydowało zawiesze
nie b ro n i ;  Morning Post przeciwnego je s t  zdania- 
Dziwi to i sprowadza wyrzuty nieszczerości ze 
strony tutejszej prasy dwom głównym organom 
publicystyki angielsk;ej, że ich zdanie co do pro
wadzenia wojny wręcz jes t przeciwne ich pokojo
wym nadziejom. I tak Times sądzi,  że Anglia sa
ma wojny prowadzić nie m oże ,  a Morning Post, 
widzący większe szanse poko ju ,  podnieca Anglię 
do zbrojnego wystąpienia bez żadnej obcej po m o 
cy. Nadmienić wypada, że ku obronie angielskiego 
ministerjum szerzy się p rz e k o n a n ie , jakoby ono 
mimo swej woli i jedynie ulegając królowej po 
stępowało dotąd na drodze polityki n iezdecydow a
nej, pokojowej i dla narodu szkodliwej. Następca 
tronu  wręcz przeciwne ma wyznawać zasady. No
tując tę pogłoskę trudno  nie zauważyć, iż może 
być ona jedynie parlamentarnym wybiegiem, prze
znaczonym do chwilowego podtrzymywania urzędu
jących ministrów.

Bank francuzki podniósł stopę eskontow ą z 
7 na 8  od sta.

W  drugim i trzecim obwodzie departam entu  
Gard naznaczone niedawno zostały nowe wybory 
deputowanych w miejsce zmarłego pana E rnes ta  
Andre, oraz pana Broway, którego wybór Izba u- 
nieważniła. Dodatkowe wybory te odbędą się w e
dług dawniejszych rządowych postanowień w dniu  
29. i 30. b. n.. Patrie  dzisiejsza donosi,  że pan 
Guizot stanie jako kandydat.

Dzisiejszy wieczorny Monitor zwraca znowu 
uwagę na stanowisko Moskwy nad tureckiem i gra
nicami. Jenerał  Kotzebue (mowi urzędowy dzien
nik) osobiście podążył do Bcsarabii dla zrobienia 
przeg lądu  zebranej tam że armii moskiewskiej. 
Armia ta wynosi 100.000 ludzi i wiadomo, że o- 
slainiemi czasy nowe odebrała zasiłki.

Urzędownie odebrane wiadomości z Tunis  gło
szą, że w dniu I. maja bej odwołał konstytucję. 
Powstańcy żądają oddalenia ministrów i zabezpie
czeń przeciwko nadużyciom rządowym. Armia ich, 
z 40.000 ludzi złożona, pod dowództwem beja a- 
T abskiego ,  zebrana je s t  w T estour  o 12 mil od 
T u n is ;  powstańcy przychylne dla cudzoziemców 
okazują usposobienia.

Z publikacyj broszurowych, kwestyj poli
tyki dotyczących —  zasługuje na uwagę .N o ta  o 
księstwach Naddunajskich.* (Note sur  les Principau- 
t e s - l  nis de Moldavie et de Yalachie.) Obznaj- 
mia ona z ludźmi i stosunkam i księstw, uczy m ia
nowicie że chęć pomijania lub gwałcenia prze
pisów konstytucji skłania ła  księcia Kuzę do cią
głych zmian mimst<rjalnyeh. Za zebraniem się Izb 
m ianow ał ministrów l ib e ra ln y c h ,  a po zawotowa- 
nin budżetu ,  wstecznych a często przedajnyeh po 
woływał. Ztąd płyną poróżnienia Izb z panu ją
cym, którychby unikać należało w dzisiejszera, peł- 
nem niebezpieczeństw położeniu  Rum unii.  Bro
szura nie zajmuje się b ieżącą kwestją polityki ze
wnętrznej,  lecz rzuca światło na w ewnętrzne s to 
sunki.

Pan Anatole de la Forge, jeden  ze w spółre
daktorów dziennika Siecle, świeżo ogłosił broszurę 
w kształcie lis tu do pana Einile de Girardin pod 
napisem : „Pologne en 1864, le ttres  a Mr. Ernile de 
Girardin.* Z wielkim zapałem i s ilną a rgum enta
cją wyrzuca au tor  panu Girardin jego względem 
Polski s tanow isko; przekonywa go o brak lo ik i ,  
brak talentu  i brak dobrej wiary. Bez wszelkiego 
trudu  przyszło mu to względem pisarza, który do
wodzi zupełnej bezwładności prasy, a przecież li
bera lną obwinia o dzisiejsze Polski powstanie i 
jego krwawe rezu lta ty ;  względem partyzanta n ieo 
graniczonej w o ln o śc i , potępiającego narodowości 
ideę; względem człowieka politycznego, sławiące 
go postępowanie Moskwy. Dowiódł też pan de la 
Forge, że opinia publiczna całej F rancji  odpycha 
rozumowania pana E m ila  Girardin i gardzi jego 
sofizmatami. L u d ,  uczeni i wyznawcy wszelkich 
religijnych i politycznych wiar są jednego o sp ra 
wie polskiej p rzekonan ia ,  a świeżo od m ężów  
dwu, stojących na dwóch przeciwnych polity
cznych k rań c ach ,  wyszły jednej  myśli słowa o 
Polsce.

Ziemie polskie.
NO *  p o l a  w a l k i  mamy tylko wiadomości z 

dzienników zagranicznych. Podług tych w Ko- 
wieńskiem działają mniejsze zastępy, podobnież 
pięc oddziałków w Augnstnwskiem ; w P łockiem 
pojawił się między le .  a 17  kwietnia silniejszy

S ^ E t“ w i u J ?  s; e ‘” rócil kn “ !s,ynie'. ^ ^  . y*.. . ^ ^ o m a k i e m  i S a n d o m i e r s k i e m
w c ią z  s ię  u w i j a j ą  p o w s ta ń c y ,  a  x p o d la s ia  j L „ .
bełskiego donoszą, ze w okolicy Chełma sform o
wał się oddział, złozony z jazdy i piechoty, do

kilkuset ludzi lictąey, że między Ł ęc zn ą  a Kra 
snymstawem operuje czynny s tarozakonny Chai- 
mek, że wreszcie w ostatnich dniach kwietnia od 
działek jazdy polskiej wpadł do K o d n i a ,  mia 
steczka położonego o kilka mil od Brześcia Lite 
wskiego, i zabrał kasę moskiewską w kwocie 
185 ts.j '

Urzędowe gazety p rusk ie  ogłosiły akt zadosyć 
uczynienia ze strony moskiewskiej ze obelgi, jakich 
padł ofiarą kapitan pruski W inning  w miasteczku 
W ilczynie. Ale jak  donosi korespondencja  Czasu  
z  Poznania  dnia 9. bm , wiadomość o destytucji 
i uw ięzieniu  podpu łkow nika  N elidow a ,  nie zga 
dza się z p raw dą, gdyż tenże zostaje nie w wię 
zieniu i n ie w głębi Moskwy bez komendy, jak 
oficjalne sprawozdania głoszą, ale ma po dawnemu 
kom endę  nad granicą i bywa mianowicie często 
w Słupcy. P odpu łkow nik  Nelidow u ją ł się za p 
Robojskim, właścicielem wsi W lu rk a  w Królestwie, 
którego prusk i  kapitan W inn ing , sądząc że się 
jeszcze znajduje na te ry torjum  p ru sk iem ,  rewido 
wać i uwięzić kazał. Jak zaięczają , przybył nawet 
podpułkow nik Nelidow na wyraźne wezwanie Ro 
bojskiego.

W a r s z a w a .  W  rozkazie dziennym  do w ar
szawskiej wykonawczej policji z d. 28. kwietnia 
( 1 0 . maja), ponow ione jest rozporządzenie wzglę
dem przestrzegania, ażeby po godzinie l i t e j  w no 
cy nikt bez wyjątku, nie wyłączając kobiet, bez 
posiadania przepisanych biletów, na mieście nie 
znajdował s i ę ; a także rozkaz jak  najściślejszego 
przestrzegania i niedopuszczania, aby gromadziło 
się i zatrzymywało na ulicach po kilka razem o 
sób, a w szczególności ludzi m ło d y c h ; w razie 
dostrzeżenia  czego, policja ma zaraz nakazywać 
rozejść się, a podejrzanych albo nieposłusznych 
zatrzymywać i do cyrku łu  pod rozpoznanie i de
cyzje odstawiać.

Dnia 5. b. m. świeży t ranspo r t  więźniów, 
przeszło 300 osób z najrozmaitszych stanów obej
mujący, wywieziono na wygnanie. Między niemi 
znajdowało się wielu skazanych do k a to rż n i ,  a 
między ty m i ,  jak  za ręczają ,  Ludwik Zychlińsk i,  
podpułkow nik wojsk powstańczych , osądzony na 
lat 20 do kopalń w Sybirze.

W  Opatowie rozkazał je n e ra ł  Bellegarde sze
ściu młodzieńców, schwytanych na ulicy, którzy 
mu się z twarzy i postaci zdawali być powstańca 
mi, powiesić bez sądu  i śledztwa.

Listy z W arszawy d. 3. b. m. donoszą m ię
dzy i n n e m i : „W idyw anie się z więźniami, których 
pomimo nieustającej deportacji pełne  są wszystkie 
więzienia, zostało bardzo u trudn ione .  W  dawnem 
więzieniu krym inalnem  na Pawiej ulicy, gdzie r e 
zyduje właściwa komisja śledcza, widzenie wię 
żniów zostało bezwarunkowo wzbronione. Za po 
wód tego obostrzenia , kładą obrazę hono ru  je n e 
rała Korfla, k tórem u w gazetach zagranicznych u- 
czynić miano zarzut, jakoby kartki wejścia do cy
tadeli sprzedawał i na tem majątek robił. Hołd, 
należny prawdzie, nakazuje nam tem u zaprzeczyć 
W yproszen ie  takiej kartki kosztuje wprawdzie wie
le trudów i nieprzyjemności, ale n ik t  jej dotąd od 
p. KorłTa nie kupował. Opłacamy ju ż  pozwolenie 
towarzyszenia zwłokom um arłych ; być może, że 
i pozwolenie odwiązanie więźniów udzielane nam 
będzie za opła tą  p ie n ięż n ą ,  k tórą  wszakże dotąd 
uiszczamy upokarzającem  wyczekiwaniem u p ro 
gów jeneralsk ich  i narażaniem sióstr i matek n a 
szych na grubiaństwo moskiewskiej liberji, adju- 
tantów itp.

„Deportacje tygodniowe nie u s ta ją ;  fortece 
paeepełnione są m łodzieżą p o lsk ą ,  skazaną wraz 
ze złoczyńcami do katorżnych robó t;  wywożą ich 
ztąd z nawpół ogolonemi głowami,w aresztanckich 
pół c z a rn y c h , pół szarych ubraniach z kajdanami 
na nogach. W  te j ciężkiej kategorji znajduje się 
wielu cudzoziemców, mianowicie F rancuzów , W ł o 
chów i Szwedów.

„N a granicy chińskiej w Petrow skim Zaw o
dzie pracują w kopalniach : były współpracownik 
Monitora E m .  Andreoli, F ra n c u z ,  oraz W ło s i :  
Caroli, bracia Meuli, Richardi,  Clarici i wielu in 
nych, k tórych nazwisk w tej chwili sobie nieprzy- 
pominamy. Wszyscy prawie wzięci z pola bitwy 
w zeszłym roku  na w io s n ę ; okuci w kajdany szli 
w partjach ze złodziejami i po sześciomiesięcznej 
podróży przybyli do kopalń.

„T ranspo r t  taki do Sybiru, który  odpro
wadzałem niedawno, zawierał 9  wagonów nałado
wanych więźniami. W  chwili ruszenia pociągu 
zagrzmiała ze wszystkich wagonów pieśń „Boże 
coś Polskę*. Każdy transport zawiera po 500 lub 
600 skazanych, pomiędzy nimi gęsto widać księży, 
kobiety i dzieci.

„Nie tak dawno zatrzymał się pociąg na kolei 
warszawsko - wiedeńskiej pod P io trkow em , gdzie 
znaleziono wyrwaną szynę. Oficer, z oddziałem to 
warzyszący pociągowi, kazał żołnierzom swoiin 
schwytać pięciu najbliższych m ieszkańców i sądem 
doraźnym skazał ich na powieszenie. Gzy wyrok 
został wykonanym —  nie wiem.*

P o z n a ń .  Najwyższym rozkazem króla p r u 
skiego potwierdzonym został projekt połączenia 
Poznania z F rankfur tem  nad Odrą drogą żelazną, 
przez co odległość ztamtąd do Berlina o 6 1/ ,  mili 
będzie skróconą. Dzienniki wrocławskie z wiel- 
kiemi pochwałami piszą o wyrobach fabryki p. H. 
Cegielskiego w P oznan iu ,  mianowicie o m achi
nach rolniczych, które na wystawie wrocławskiej 
ce lu ją  swą dobrocią i praktycznością.

K r o n i k a .
Proces Lustkandla. Dzienniki wiedeńskie z dnia 

12 b. in. podają cały przebieg ostatecznej rozprawy w 
procesie Lustkandla, obwinionego, jak  to już  donosiliśmy, 
o przemycanie broni do Polski, Wiener Lloyd  zdaje z nioj 
sprawę w sposób następujący: Prezydent Ezeli,  proku
rator Schober ,  obrońca dr. Neuda. P rokura to r  rozpo
czyna rozprawę odczytaniem następującego ak tu  zaska
rżenia: „Józef Lustkandel, rodem z Marburga w Styrji, 
40 lat, kat. ob„  żonaty ,  furman, oskarżonym jes t  o zbro
dnię zamieszania publicznej spokojności,  o wykroczenie

zachęcenia do nadużycia władzy u rzędow ej ,  i a prz*- 
kroczenie patentu o broni, parobek zaś Antoni Weber,  oska
rżony jes t  o przekroczenie g. -29 patentu  o bron i .  Powody: 
Józet Lustkandel byl dnia 2. 9tycznia b. r ,  w Gerasdorf 
w obwodzie Wolkersdorf przytrzymany przez tamtejszego 
burmistrza Grzegorza S c h e lk , z ładunkiem, składającym 
się z 15 beczek, w których znaleziono 406 karabinów, 
146 pistoletów, 53 sztućców, 459 bagnetów, tygle do to
pienia i inDe części zbroi, Z przedsięwziętego w tej sp ra 
wie śledztwa okazało się, ze broń ta przeznaczona była 
do podtrzym ywania  ruchu rewolucyjnego w Polsce ,  z te 
go też powodu zaskarżony jes t  Józef Lustkandel odnośnie 
do rozporządzenia  ministerstwa sprawiedliwości z d. 19. 
października 1860 o zbrodnię zaburzenia publicznego sp o 
koju według g. 66 kod. kar. — Lustkandel utrzymuje 
w praw dz ie ,  że cały ten ładunek powierzył mu niejaki 
Hermann Schmalz jako  naczynia k u c h e m ^ ,  którego uwa
żał za spedytora ,  wszelako wiele mamy powodów podej- 
rzyw'ać Lustkandla ,  iż byt dokładnie uwiadomionym nie- 
tylko o tem ,  co ładunek jego z aw ie ra ,  ale i o te m ,  do
kąd byl przeznaczony. Tak zeznali  pod przysięgą bui • 
mistrz z Gerasdorf, Grzegorz Schelk, i żandarm Passauer, 
że zatrzymany przez nich w drodze Lustkandel przyznał 
się im ,  iż beczki,  które w iezie ,  mieszczą w sobie bron, 
przeznaczoną dla Polski.  — Passauer  oświadcza, iż Lust- 
kandol podczas oskortowania go do Wiednia powiedziat 
do niego: „Dla czegóż nie mamy pomagać Polakom, aby 
się bronić mogli? Przemycałem ja  już często tą drogą 
broń.* Z zeznań gospodarza Józefa W eirauch wynika dalej, 
że lurman W eber  wiedział,  iż w beczkach owych znajdu
je  się broń, albowiem, gdy mu gospodarz okazat zdziwie
nie swoje z powodu przybycia dwóch wozów o tak poz
naj godzinie, szepnął mu W eber na ucho „mamy broń.“ — 
Ze zas Lustkandel wiedzieć musiat o przeznaczeniu tej 
broni,  przemawia za tem ta okoliczność,  iż nająwszy so
bie skład w gospodzie pod „czerwonym krzyżem- na 
przedmieściu Wiedeń, powiedziat do porobka tej gospody 
Grzegorza Hauera: „Składu tego potrzebywać będę na 
czas dtuższy, gdyż nadejdzie tu więcej ładunków z becz
kami cukru, które są przeznaczone do Polski,  W końcu 
znaloziono przy Lustkandlu karteczkę, z której posiadania 
tłumaczy się L. te m ,  iż była mu ona dana na to, aby się 
mógł w razie potrzeby wylegitymować przed tym, kto 
zamówił t ad u n ek ;  jednakże  słowa napisane na kartce 
„Schiilzhauser und M. Lipter in Rzeszów* okazują jawnie  
adresę  dokąd byt przeznaczony ów ładunek. Lustkandel 
byl nadto w posiadaniu dwóch listów frachtowych , z 
których jed e n  adresowany był do komisji mundurowej 
w Stockerau, a drugi do fabryki cukru w Malatzka. Oba 
listy donosiły o tadunku, zawierającym naczynia kuchenne, 
która to okoliczność tylko tem się da wytłumaczyć, że 
szlo tu przedewszystkiem o oszukanie w ład z ,  a to tem 
bardziej , ile że w Malatzka nie masz żadnej fabryki cu 
kru. Okoliczność zreszlą, iż Lustkandel pierwszy z tych 
bstów sta ia ł  się spalić podczas aresz towania ,  i że nadto 
ofiarował burmistrzowi w nagrodę, jeżeli go puści dalej 
wolno, dwa bank noty po 10 reńskich, dowodzi jasno, iż 
Lustkandel miał zamiar ujść sądow em u śledztwu. Zezna
nia Lustkandla co do jego stosunku z Hermanem Schmalz, 
j co do schad/.ek mianych z nim.-jnio zasługują na wiarę, 
albowiem nie zgadzają się ze szczegółami, wykrytemi skut
kiem przedsięwziętego ś ledz tw a ,  zresztą Lustkandel sam 
nie umie powiedzieć nic pewnego pod tym względem, i 
nigdzie nie można byto odszukać tej osobistości, opisanej 
przez mego pod nazwiskiem Schmalz. Zupełnie  fatszywe- 
p.ii są zeznania co do owych ilwóch listów, j a k  również i 
ta okoliczność, że Lustkanuel przyjął ładunek  w gospo
dzie pod „czerwonym krzyżem,* gdyż zaprzeczają temu 
tak kelner,  jako też parobek z owej gospody. W edtug 
pisemnego aktu oskarżenia postępowanie to Lustkandla 
powinno być karane podtug wyższego wymiaru od 5 do 
10 lat, albowiem wnioskować moŻDa tak ze sposobu, ja-it 
kim udzielaną była pom oc,  jako też z powtarzających się 
manifestacyj komitetu na rodow ego,  że broń ta w razie 
potrzeby mogła być obróconą przeciw Austrji Popełniono 
więc zbrodnię pod okolicznościami o b c iąża jącem i, i z te 
go powodu zebrał się senai z pięciu sędziów. Parobek 
Antoni Weber, który prowadził  drugi wóz, oskarżony jes t  
tylko o przekroczenie p a ten tuobron i ,  i to z tego powodu, 
ponieważ według zeznania gospodarza W eiraucha wie
dział, że wiezie ładunek broni.* — Po przeczytaniu tego 
aktu nastąpiło przesłuchanie oskarżonych. Józef Lustkan
del o św iadcza , że 9chodził się często ze spedytorem 
Schmalz w Cafe 1‘Europe, i że otrzyma! od niego owe 
beczki, w których jak  Schmalz zapewniał , znajdować się 
miały naczynia kuchenne do dalszego transportowania.  
Oskarżony zaprzecza,  jakoby wiedział,  że beczki zawie
ra ją  broń.

P r e z e s :  O spedytorze  nazwiskiom Schmalz nie
mógł się sąd nic wcale wywiedzieć. Tymczasem znajduje 
się w pańskich notatkach nazwisko Antoni Sp itzer ;  moża 
to jes t  ów sp ed y to r ,  od któregoś pau otrzymał broń do 
dalszego transportu?

L u s t k .  Nie znam żadnego Spitzera.
P r e z. Dokądże miałeś pan odstawić tę b ro ń ?  — 
L u s t k .  Do Diirnkrut, gdzie j ą  mial przyjąć  ktoś inny. 
P r e z .  (okazując oskarżonemu karteczkę z adresą :  

Rzeszów). Czy wiadomo panu, gdzie leży Rzeszów? 
L u s t k .  Nie.
P r e z .  Cóż znaczą te dwa listy, któreś pan chciał 

spalić ?
L u s t k .  Jeden z dwóch wozów mial odejść do Ma

latzka a drugi do Durnkrut. Oskarżony zaprzecza dalej, 
jakoby chciał podkupić burmistrza i j akoby  wiedział,  do 
kąd beczki są przeznaczone.

A n t o n i  W e b e r ,  parobek, zaprzecza, jakoby szeptał 
gospodarzowi W eirauch na ucho: „mamy bron.*

G r z e g o r z  S c h e l k ,  burmistrz zGerarsdorf ,  u t rzy
muje, iż dnia 3. stycznia wieczór znajdował się z kil
koma znajomymi w powyższej gospodzie, gdy około go
dziny 9tej zajechały  przed dom dwa wozy, a chwilę p o 
tem doniósł mu gospodarz, iż jeden  z furmanów (W eber)  
szepnął mu na ucho, że wozy te naładowane są bronią. 
Dowiedziawszy się o tem, zażądał burmistrz  od Lustkan
dla, aby mu pokazał swoje papiery,  a ponieważ mu się 
one wydały podejrzanemi,  więc zatrzymał Lustkandla, któ
ry widząc co się święci, chciał mu wcisnąć w rękę dwa 
banknoty po 10 reńskich, m ówiąc; „Ja przecież jeźdz i
łem już często tą drogą, dam panu jeszcze więcej, żądaj 
ile chcesz.*

L u s t k .  Byłbym dal 20 zlr. ,  gdyby mię puszczono, 
gdyż będąc zatrzymany w drodze przez pana burmistrza, 
musiałbym więcej wydać na ulrzymanio dwóch parobków 
i ich koni.

Prezydent przypuszcza tedy, że broń była przezna
czoną do Stockerau, gdyż ztamtąd można j ą  byto bez 
wzbudzenia podejrzenia t ransportować dalej jako  p rzesy ł
kę komisji m undurowej.



H a n b e r g e r  (świadek z wydziału gminy). Pytam się 
Lustkandla. gdzie wypakował wóz, a on mi na t o : „pod 
c tarwonym  kogutem" przy ulicy W ęgierskie j .“ Cos' mi się 
to wydawało podejrzanem, gdyż tam nie ma żadnego ssła-  
dn, tam jes t  policja. Żandarm P a s s a  u e r  powtarza zezna
nie, któreśmy podali w akcie oskarżenia.

L u s t k .  Hanberger żle slyszai, a Passaaer powtarza 
tylko swoje wiasne słowa i nic więcej.  Powiedział on bo
wiem do mnie.' „Zapewne przejeżdżałeś pan często tędy, 
pan dostawiałeś już w roku 1848 i 1849 broń Włochom i 
Węgrom" i t. d.

J ó z e f  W e i r a u c h ,  gospodarz z Gerarsdorf: Mia- 
ataczko Malatzka jes t  mi dobrze znajome, a kiedym usły- 
t z i l ,  że furmani mają kartki pakunkowe do cukrowni w 
w tern miasteczku, wiedząc nadto, że tam żadnej fabryki 
cukru nie ma, zapytałem, co to wszystko ma znaczyć ł  Z 
początku nie otrzymałem żadnej odpowiedzi, dopiero w- 
kilka chwil później szepnął mi W eber  na ucho: „mamy 
brońu.

W e b e r  zaprzecza tym zeznaniom Weiraucha.
G e o r g  H a u e r .  parobek z gospody pod „Krzyżem“, 

zeznaje, że Lustkandel był u nich z jak ą ś  drugą, obcą mu 
osobą, i chciał nająć skład. Beczki przywieźli dwa chłop 
cy na wózkach s t y r y j s k i c h .  Lustkandel utrzymywał,  że w 
beczkach tych znajdują się naczynia kuchenne, które on 
odsyła na skład do Stockerau, a ztamtąd odejdą one do 
Polski.

W Cafć 1'Europe nie znają ani Lustkandla ani Schmal- 
za, w dolnym zaś lokalu nie wolno pisać.

P r e z .  Zdaje mi się, że zeznanie Lustkandla, jakoby 
tam były wystawione owe listy frachtowe, je s t  n iepra
wdopodobne.

Po krótkiej przerwie zabiera g ł o s  prokurator państwa, 
p.  Schober.  Obstaje on przy zaskarżeniu w catej jego 
rozciągłości,  a to na podstawie znanego rozporząazenia 
ministerstwa sprawiedliwości z dnia 19. października 1860, 
według którego przy karaniu zbrodniarzy między Austrją 
a Moskwą zagwarantowaną została wzajemność. Jako oko
liczność łagodzącą uznaje on tylko dotychczasowe w ni- 
czeni nieposzlakowane życie obwinionego, jako  zar. okoli
czność obciążającą musi przytoczyć, iż Lustkandel działał 
i  rozwagą, a w końcu i to, że broń przemycana mogłaby 
łatwo być obróconą przeciw Austrji. Prokurator państwa 
czyni tedy wniosek na osądzenie obwinionego podług o- 
strzejszego wymiaru kary od 5 do 10 lat ciężkiego wię
zienia. Webora zaś, przeciw któremu świadczy tylko go
spodarz Weirauch, proponuje  prokurator państwa uwolnić 
z braku dowodów.

Obrońca, dr. Neuda, zbija w bardzo wymowny spo
sób prawomocność przytoczonego przez prokuratora pań
stwa rozporządzenia, albowiem rozporządzenia tego nie 
wydrukowano w Winter Zeltung, j a k  to się dziać zwykło 
ze wszystkiemi rządowemi ogłoszeniami. Mówca utrzym u
j e  dalej, że okoliczność,  jakoby Lustkandel wiedział,  iż 
broń przeznaczoną jest dla Polski do walki przec iw  Mo
skwie, nie je s t  prawnie uzasadnioną, dla tego też wnosi, 
a by Lustkandla uwolniono od zarzutu zbrodni zamięszania 
publicznej spokojności,  i żeby go tylko uznano winnym 
przekroczenia patentu ob ron i .  Jako okoliczność łagodzącą 
p r z y t a c z a  obrońca, iż Lustkandel nie posiada żadnego ma
jątku i utrzymuje z własnej pracy pięcioro dzieci, w koń
cu i to, że czynu tego me popełnił z powodów polity
c z n y c h .  Sąd skazał Józefa Lustkandla, uznawszy go win
nym zbrodni zanięszania publioztiego apokujn, na 2 lata 
ciężkiego więzienia, W ebera  zaś trwolnil z braku do
wodów'.

L u s t k a n d e l  z a p o w i e d z i a ł  p r z e c i w  p o w y ż s z e m u  w y r o 

kowi r e k u r s .

fO p o w s t a ń c ó w ,  jak  donosi Eoł*. BI., elegancko u- 
I r a n y ch , przywieziono dnia 10. pod eskortą  wojskową 
yiaczornym pociągiem kolei żelaznej z Krakowa do Wie- 
deia, gdzie osadzono ich tymczasowo w areszcie  policyj
nym.

P r o i z r k  w ę g l a n y  m in e t o  s i n r p u .  Dzienniki wie
deńskie zalecają przy leczeniu ran, zamiast szarpii uży
wanie sproszkowanego węgla z drzewa miękkiego. Uży
cie tego środka jest  bardzo proste .  Posypawszy ranę i 
części ciała, stykające się z nią, w około grubą warstwą 
tego proszku, obwiązuje się j ą  płótnem, zlożonem w kil. 
koro. Jeżeli się rana bardzo ją trzy  i odchodzi dużo ma- 
t e r j i .  w’tedy zmieniać należy bandaż co 24 godz in ;  przy 
ranach nie wiele materyzujących, może bandaż pozostać 
3 do 8 lub więcej dni, dopóki nio zwilgotnieje,  poczem 
oczywiście posypuje  się nowa warstwa proszku, aż się 
rana nie zasklepi. Węgiel ma to do siebie, że nie przy- 
puszcza zgnilizny, z tego też powodu może warstwa ta 
kiego proszku przez kilka dni leżeć na ra n ie ,  co bez za
przeczenia przyczynia się najbardziej do prędkiego goje
nia.  — Do zaaplikowania tego środka nie potrzeba w ia 
domości chirurgicznych, gdyż lada chłopiec potrafi ranę 
zasypać i obwiązać; nadto jes t  on i z tego względu p ra k 
tycznym, iż oddala  nieprzyjemną woń, j ak ą  wydawać 
zwykły rany m ateryzujące.

S e  S t i m l s l u w o w a  piszą do S ło u a  pod dniem 13. 
b m .:  -Artyści dramatyczni pod dyrekcją panaŁobojki  dali 
w  Stanisławowie dnia 20. kwietnia jeszcze jedno  polskie 
przedstawienie na korzyść miejscowych ubogich, poczem 
opuścili to miasto. Po ich odjaździe posmutniało jakoś u 
nas — toż zostawili  oni nam przynajmniej miłą pamiątkę 
tych dwóch ruskich przedstawień, które odegrali na tu te j
szej scenie, a za które — zwłaszcza za drugie — dzięku
jem y  im naszem narodowem szczeroruskiem s ło w e m : 
„Spasy Bih.“

P . fcobojko przybył ze swojem towarzystwem dnia 
8. maja do Kołomyi, i rozpoczął tam widowiska swoje 
przedstawieniem ruskiej komedyjki: „Na myłowania ne
ma syłowania“ .

T a r n ó w  d. 12. maja. Tutejsza gmina żydowska ob
chodziła dzisiaj wielką uroczystość. Położono kamień w ę 
gielny pod nową bożnicę wielkich rozmiarów. O bchodo
wi obecnym był tutejszy jene ra ł  komenderujący, br. Ham* 
merstein, tudzież naczelnicy wszystkich urzędów miejsco
w y c h ; oprócz tego książę Władysław Sanguszko z synem. 
Zakrojono widocznie na solenną uroczystość, nie uniknio- 
no jednakże  pewnych niedostateczności,  których powo
dem był nieład. [Każdy chciał komenderować a nikt nie 
słuchał. U nas obierają w takim razie komitety ad hoc, 
których zadaniem je s t  rzecz urządzić  i ład utrzymać ; tu 
taj i kilku żolmorzy z bagnetami nie było w stanie p o 
rządku dopilnować, taki byt ścisk, sprzeczki i bitki nie 
tylko przed, lecz i podczas całego obchodu.

Szczegóły samego obchodu poszły zwykłym w takich 
razach trybem. Zaproszeni goście udali się na spód wy
kopanych fundamentów i rzucili wapnem na węgielny ka
mień, Szczególniejszą uwagę zwrócił wstępny śpiew, przez 
grono żydów śpiewaków wykonany. Doskonałe rozłożenie

głosów i wybornie trzymany takt, były jednym  w ęcej d o 
wodem wielkiej muzykalności naszych żydów. Szkoda tyl
ko, że dla jarmarcznego pisku i wrzasku w niezliczonym 
tłumie nie można było nawet zbliska użyć tej muzycznej 
przyjemności.  Sama bóżnica, o ile wnosić można z zarysu 
fundamentów, nie będzie arcydzie łem budownictwa ; nie 
wiedzieć bowiem do janiego stylu zaliczyć ich zygzowate 
linie. Żałować należy, iż fundatorowie, gotowi do ekspen- 
su  wielkich sum, tak mato dobrym i nowszym gustem się 
troszczą. Samo urządzenie dzisiejszej uroczystości — buda, 
wystawiona dla przyjęcia zaproszonych, i inne akcesorja — 
dały nam na to smutne dowody.

Mówiąc w ogóle, dla każdego szczerego przyjaciela 
żydów byt obchód dzisiejszy wielce przykrym — , dla nie
przyjaciół ich tryumfem, Ludzie, których do zupełnego 
współobywatełs twa z resztą ludności przypuszczono, po
winni w takich razach okazywać więcej taktu i godności. 
Obywatel ,  który się robi sam igraszką i pośmiewiskiem uli
czników, jes t  tylko parodją  obywatela i żadne p raw o  nie 
zdota go zupełnie równouprawnić,  jeżeli  opinia publiczna 
za nieoświecouego uważać go nie przestanie . A trudno za
iste i najszczerszemu przyjacielowi nazwać obywatelem 
człowieka, któremu — jak  dziś n. p. — żołnierz kapelusz 
z głowy zdejmować i w tył rzucać musi, aby zmitygować 
trochę jego nieprzyzwoitą natarczywość. Z tej wady od
ciąć należy oczywiście trochę na karb wielkiej cnoty ży
dów: gorliwości. Tę istotnie podziwiamy, a i przy dzi
siejszym obchodzie nie małe jej były objawy.

Na w ystaw ie op tyczsej pp .  Zellera i Niedobltcgo 
(przy ulicy Krakowskiej w sklepie Stengla) otwartą  zo
stała  trzecia serja widoków , odznaczająca się tak samo 
pięknością i liczbą ich ,  jak  obie poprzednie.  Głównie za
sługują  na uwagę p a n o r a m y  miast  Konstantynopola, 
Paryża (dwie),  Neapolu, Palerma, Gaety, Aten, Edymbur- 
ga i Lucerny ;  — bardzo piękne w i d o k i  g ó r s k i e ,  t. j .  
w Alpach: góra Montblanc i dolina Chamounix, lodowiska, 
romantyczne wąwozy w Muttorberg i ł iandek ,  w saskiej 
Szwajcarji i nad Renemj; widoki r u i n  w llzymie, Alenach 
i Egipcie; widoki dzielnic miast i g m a c h ó w  Paryża (7 
widoków), Wenecji,  Neapolu, Kairu w Egipcie (cmentarz) ,  ] 
Wiednia (burg  i tum św. Szczepana), Pragi (most i łłrad- 
czyn), Berlina (pod lipami), Baden-Baden; opactwa West- 
minster w Londynie, królewskiego zamku Windsor (ze
wnątrz  i w ew nątrz) ;  pyszne widoki m o s t ó w :  w Bangor 
(w Anglii), Wiktorja (nad rzeką św. Wawrzyńca, pól mi
li długiego), w Filadelfii (także w Ameryce);  dalej widoki 
m o r s k i e : parowce w porcie w Harre  i okręta  zam ar
znięto w Amsterdamie. Widoki s c e n  l u d o w y c h  i t. d.

Bardzo ciekawe nietylko dla zwyczajnego widza są 
widoki- sławnych kolumn bazaltowych na wyspie S t a f f a ,  
cmentarza j  a p o ń s k i e g o ,  oficerów j a p o ń s k i c h ,  dalej 
m u z e ó w  w Watykanie i Berlinie, z wystawy l o n d y ń 
s k i e j  dział e g i p s k i .

Wiele jeszcze pięknych i zajmujących widoków za
wiera ta serja,  których jednak  spisać nam nie podobna, 
jes t  ich bowiem przeszło 100.

Cewarty koncert Tow arzystw a m uzycznego zgro
madził nadzwyczaj liczną publiczność. Bylin najdobitniej
szy dowód sympatji  ogółu dla Towarzystwa i odpowiedz tym 
dziecięcym głowom, które drobnemi intrygami radeliy na 
kopać dołków instytutowi czysto narodowemu, który bar
dzo pięknie się rozwinął, gdy uwzględnimy czas, niebar- 
dzo dawny od jego przekształcenia a pracom sztuki,byna j 
mniej nie przychylny. Czasy się niezawodnie zmienią na 
lepsze, a nie zmieni się gorliwość dyrektora artystycznego 
i reszty czynnych członków, a wówczas spełnione b ędą  i 
nadzieje, jak ie  w tym instytucie kraj pokłada, że p rzyspo
rzy on krajowi korzyści i sławy.

Panna G r a f  wystąpiła po raz drugi w koncertach To
warzystwa. Głos ma bardzo miły. najdoskonalej wyrobiony w 
tonach niższych i średnich, intonac ję czystą, wymawia zro
zumiale, w całym jej śpiew ie przebija  się studjum sumien
ne i wyborna surowa szkoła.  Śpiew jej nie był efekto
wny (śpiewała  arję  z Fuchsa opery „Guttenberg"), a ujął  
tak, że najzupełniejsza panowała cisza i k i l k a k r o t n e  sypa 
ły się oklaski i wywoływania — nie liczy się też do śpie
waczek popisowych, ale  je s t  profesorką śpiewu przy na
szem Towarzystwie. Zanadto jeszcze krótko zajmuje tę po
sadę, abyśmy świetne pracy jej  owoce wykazać m o g li ; 
wszakże otacza j ą  szacugćk powszechny znawców jak  i 
uczennic,  które już  popisywały się bardzo chwalebnie w 
chórach Towarzystwa.

Podobnież bardzo miłym ustępem koncertu była gra 
p a n n y  J.  na fortepianie („Caprizzio" Mendelsohna) z to
warzyszeniem orkiestry. Jestto utwór sam w sobie trudny, 
a jeszcze trudniejszy w towarzystwie orkiestry dla panien
ki, po raź  pierwszy publicznie występującej.  Jestto uczen
nica naszego Towarzystwa, a mianowicie pana Mikulego. 
Umiała ona tak pięknie oddać piękności utworu genialne
go mistrza, pokonała swobodnie trudności, i z pewnoś.cią 
a nawet śmiałością górowała instrumentem swoim w o rk ie 
strze, że zadziwiła, iż tak powiemy, słuchaczy, a twarz 
mistrza radością promieniała. Oczywiście posypały się o- 
klaski rzęsiście.

Jeżeli  pierwszym celem Towarzystwa naszego jost 
pielęgnować sztukę narodową, to drugim kształcić rodzi
me talenta,  i dia lego powyższe dwa ustępy koncertu 
położyliśmy na pierwszem miejscu — chociaż symfonia 
Mozarta z „Es-dur“ zasługuje na to pod względem utwo 
ru .  Tej symfonii wszelako jeszcze gorzej jakbyśmy wcale 
nie słyszeli. Nietylko bowiem zewsząd ludzie nieokrzesani 
przy dźwiękach głosu jednego z najpierwszych geniuszów 
pozwalali  sobie w platnem zgromadzeniu publicznem ga 
wędzić o swoich prywatnych interesikach, ale i sługa To
warzystwa co minutę to krzesło jakio ponad głowy s łu 
chaczów przenosił,  to świeżym gościom miejsca robił, to 
panów wypraszał z ławek, które damom ofiarował. Są to 
nadużycia,  zbyt familiarne, których z uszanowania dla 
sztuki w salonie nawet prywatnym nie bardzo by sobie 
pozwalano. Gadatliwi i późno przybywający powinni c z e 
kać do licznych i tak przestanków.

Zajmującym bardzo był dla swej oryginalności ode
grany w końcu „marsz turecki,“ chociaż całość chyba j e s t  
w nim oryginalną, a do pojedyńczych części przyznać się 
może zarazem i krakowiak i kozak, i cygan i żyd, i każde 
plemię wschodnie. Ale jes t  w nim wiele życia, ognia, 
pompatyczności i odegrany był wybornie.

K o r e s p o n d e n c j a  r e d a k c j i .  P. J.  S t .  w T a r n o -  
w i e. Prosimy dalej.

Ostatnie wiadomości.
T u r y n  11. m a j a .  Izba d e p u t o w a n y c h  zaj

m owała się na dzisiejszem posiedzeniu rozbiorem 
budże tu  ministerstwa spraw zagranicznych. La-

porta i Miceli in te rpelow ali  rząd o jego politykę 
zagraniczną, zarzucając m u bojaźliwość. Żądali 
wyjaśnienia stosunków  z F ra n c ją  i z innem i m o
carstwami. Utrzymywali, że n iepodobnym  je s t  
rozwój instytucyj we Włoszech i uporządkowanie 
ich skarbu, dopóki Rzym będzie w ręku  papieża, 
k tóry się opiekuje  brygantyzmem. O. Passaglia (z 
towarzystwa jezuilów) twierdził to sa m o ,  mówiąc, 
ze papieztwo nie przestanie nigdy być i będzie 
zawsze niestrudzonym  wrogiem W łoch, zwłaszcza 
iż się wspiera na obcych bagnetach.

T u r y n  13. m a j a .  M inister spraw zagrani
cznych upew nił  Izbę co do sprawy rzymskiej,  iż 
nie chce wprawdzie budzić nadziei przedwcze
snych, lecz nie ma powodu do tracenia odwagi.

Arcyksiążę Ludwik W ik to r  po pożegnawczej 
audjencji u Ojca św iętego, wyjechał d. 9. b. m. 
z Rzymu.

H a m b u r g  13. m a j a .  Ber/ingskc Tidende 
z I I .  bm. donosi: Carlsen 10. bm. mianowany zo 
stał ministrem spraw wewnętrznych.

Dagblade/ donosi, iż duńska  eskadra składa
ła  się z śrubowych fregat „Niels Jue l"  (42 dział) 
i „Jylland" (44 dział) i z korwety  śrubowej „Heim- 
dah l“ (16 dział).

H a m b u r g  d. 1-3. m a j a .  Rząd  moskiewski 
zakazał wywozu koni z prowincyj południowych 
(aby oficerowie tureccy nie mogli ich wykupywać 
na rachunek swego rządu.)

W i e d e ń  d. 13. m a j a .  Na konferencji lo n 
dyńskiej starły się wczoraj zdania bardzo ostro. 
Zażądano aby mocarstwa niemieckie objawiły swój 
program, pod jakiemi w arunkam i myślą zawrzeć 
pokój. (Telegramy frankfurck ie  donoszą, że była 
tylko wymiana zdań, wniosku zaś żadnego nie by 
ło. Przyszłe posiedzenie we wtorek.)

P r a g a  c z e s k a  13. m a j a  (posiedzenie sej
mu). W edle  oświadczenia naczelnika nam ie
stnictwa hr. Belcredi, postanowił Najj. Pan  za- | 
m knąć sejm tutejszy z końcem maja. i

Niewdzięcznem je s t  to za trudnieniem brać na 
to r tu ry  oświadczenia ministerjalne, ażeby ich wła
ściwą myśl i prawdziwe znaczenie wybadać. Co 
ma znaczyć ostatnia mowa francuzkiego ministra 
państw a, R ouher,  w ciele p raw odaw czem ? Są w 
niej obietnice pokoju i wskazówki wojenne tak 
pomieszane, iż trudno  odgadnąć myśl właściwą. 
Niejedno wszelako w tej mowie je s t  bardzo wyra
źnie powiedziane. I tak zdanie, że F raucja  niema 
zamiaru naruszać traktatu londyńskiego z 1852 r. 
Łatwo sobie przypomnieć jak kolega pana R o u 
her,  minister spraw zewnątrznych pan Drouin  de 
Lhuys, uważał ten traktat jako walącą się ru inę, 
a tak obaj ministrowie stoją w sprzeczności. Lecz 
jeżeli  się nie myśli na coś uderzać, to ztąd nie 
wynika, że się go bronić zamierza. P an  R ouher  
wskazuje środki, klóreby F rancja  ntiec mogła do 
utrzymania traktatu  londyńskiego w razie potrzeby. 
Do tego byłaby p o trzeb n ą ,  jak on  s łusznie sądzi, 
wojna Francji  nad Renem , atak na P rusy  i N iem 
cy, wojna z A u s t r ją ,  Prusami i zjednoczonerai 
N iem cami, i p. R o u h er  wskazał zaraz na t ru d n o 
ści podobnej wojny. Dla Anglii byłaby ta rzecz 
łatwiejsza —  mówi. —  Anglia na morzu łatwo 
odniesie zwycięztwo, może zabić handel morski 
A u s tr j i ,  P rus i R zeszy , może obronić Danię od 
dalszych a taków , może tak przycisnąć sprzym ie
rzonych ,  izby sami ofiarowali się utrzymać trak
tat londyński.  A więc. jeże li  idzie o Danię, niech 
Anglia sama prowadzi wojnę.

Ale z drugiej s trony znowu ten  sam minister 
Rouher  mówi, że F rancja  porayno tego nie zrze
ka się interwencji w sprawach europejskich, gdy
by wszystkie środki do pokojowego załatwienia 
były nadaremnie wyczerpuięte. F rancja  ma dobro 
narodu na celu, więć nim chwyci za broń, musi 
pierwej się przekonać, czy nie da się sprawa p o 
kojowo załatwić. A taką próbą pokojowego zała
twienia je s t  konferencja, jest  kongres.— W  tyra 
zwrocie je s t  znowu groźba. A zestawiwszy j ą  z 
poprzedniem  zdaniem, znaczy tyle : F rancja w sa
mej sprawie duńskiej nie podniesie broni, bo to 
by ją  zawiklalo w wielką wojnę. O Daoię niech 
Anglia sama walczy. A le gdyby chodziło i o inną 
sprawę, która ją  więcej obchodzi, i gdyby tej in 
nej sprawy w sposób pokojowy nie załatwiono, 
wtedy gotowa chwycić za broń.

1 Nadzwyczajne oburzenie w paryskiej prasie 
demokratycznej sprawiła mowa, k tó rą  były mini
s ter spraw wewnętrznych, Persigny, miał na zgro
madzeniu gospodarczem w Roanne. Twierdził on, 
„że F rancja  zdobywszy sobie stanowisko niepod
ległe w Europ ie ,  skończyła swą misję wojskową, 
i że teraz nastaje dla niej era poko ju .“ Opinion 
nationale  zestawia ten frazes napoleoński ze 
s t ra s z n y *  raportem W iertnika W ileńskiego  o za
gładzie Ibian na Litwie i pyta „czy wobec takich 
faktów, dziejących się w Europ ie ,  misja wojskowa 
Francji  może byc skończoną. Journal de B ru xe lle s  
świeżo ogłosił artykuł,  na dokum entach oparty, 
w którym dowodzi, że M oskw a to popchnęła  m o
carstwa niemieckie na D an ię ,  chociaż Anglii my* 
dli oczy udanem życzeniem utrzym ania całości 
państwa duńskiego."

„Rząd francuzki miał przyjść w posiadanie pa
pierów, z których wyjawiły się dalekonośne ma
chinacje Gorczakowa. „ W  obec intryg takich rno- 
żeż dla Francji  nastać era poko ju?  p y taOp. /m -i 
możeż kończyc się rola jej wojskowa ? Uo do 
nas, jesteśm y przekonani, że rola ta dopiero się 
zacznie, bo nie możemy wierzyć- aby miecz F ra n 
cji, miecz sprawiedliwości i cywilizacji spoczywał 
d łużej w pochwie."

Botschafter o czwartkowej konferencji  pisze. 
„W czoraj odbyło się czwarte posiedzenie konfe
rencji londyńskiej. Słychać o niem bardzo mało. 
Tyle jednakże zdaje się pewnego, iż ju ż  na  tem 
posiedzeniu, na którem po raz pierwszy m ery to
rycznie debatowano nad podstawami p o k o ju ,  
zdania były bardzo ró żn o ro d n e  i przyszło dc 
gwałtownych dyskusyj. Antagonizm zdań okazał się 
w całej swej ostrości.  Zdaje s ię ,  iż układy do
prowadziły do tego, iż po raz wtóry oddano P ru 
som i Austrji inicjatywę ułożenia  programu. Ukła
dy toczą się bardzo żywe ju ż  między W iedn iem

a B erl inem , a może najbliższe w torkowe posie
dzenie zajmować się będzie ju ż  pozytywnerai w nio 
skami. W czoraj z obudwu s tron  usiłowano wyba
dać się nawzajem.

Moskiewski Inwalid tak się wyraża o aloku- 
cji papiezkiej: „ W e  wszystkich francusk ich  dzien
nikach zamieszczony był telegram o mowie, k tó 
rą papież miał dnia 27. kwietnia z powodu u r o 
czystości kościelnej. Mowa ta zawiera tak ostre 
słowa przeciw rządowi moskiewskiemu za postę 
powanie jego wobec Polski, tak obrażające i n ie 
poham ow ane wyrazy, iż tak długo nie m ożem y się 
zdecydować do wyrażenia zdania naszego o niej,  
dopóki ta wiadomość dokładnie się nie potwierdzi. 
Musimy je d n a k ż e  pow ątp iew ać ,  aby papież, głowa 
kościoła katolickiego rzeczywiście w takim stopniu 
zapomniał o c iężących na nim wielkich obowiąz
kach."

Sard. organ rządu moskiewskiego, wychodzą
cy w Paryżu, znajduje , że M ajendo rf .  rep rez en 
tant cara w Rzymie, przykre nadzwyczaj ma sta
nowisko, będąc zmuszonym słyszeć takie obelgi,  
rzucane na swego panującego. „Jasna je s t  —  po
wiada —  że to pociągnie za sobą bezpośredn ie  
zerwanie stosunków, a przy s p o s o b n o ś c i  s p r o 
w a d z i  g r o ź n e  n a s t ę p s t w a . "  Inwalid  odczy
tawszy alokucję p a p ie z k ą — nie chce wierzyć wła
snym  uszom, i domaga się aby Majendorf nade
słał tekst autentyczny.

Z Berny szwajcarskiej piszą do Schles. Z łg . 
d. 10. bm.: „Czytelnicy p rzypom ną sobie, że gmi
na G reuchen  w kantonie solurskim, nadała oby
watelstwo jen .  Langiewiczowi, co później zostało 
potwierdzone przez rząd i przez wielką radę te
goż kantonu . P oniew aż rząd pruski uw oln ił  go 
był poprzód z pod swego zwierzchnictwa i przyjęcie 
w poczet obywateli szwajcarskich, odbyło się ca ł
kiem w porządku, przeto rada związkowa, która 
ju ż  przedtem wstawiała się o uwolnienie L a n 
giewicza, uchwaliła teraz upom nieć się o niego 
po formie i żądać jego uwolnienia. Najbliższą 
pocztą ma odejść dotycząca nota na ręce posła 
szwajcarskiego w W ied n iu ."

Fałszem  jest co dzienniki p rusk ie  rozgłasza
ją .  iż angielska fregata „A urora"  m anewrami swe- 
mi przeszkadzała okrę tom  sprzym ierzonych  w b o 
ju .  Spenersche Z/g.  podaje listy pruskiego ofice
ra ze statku „Adler ,"  opisujące bój obszernie. Gdy 
wypłynięto z Cuxhaven na morze, widziano ją  od 
południa  z daleka krążącą .  Podczas boju nie była 
widzianą. Rów nocześnie  okręta  i duńskie i austrja- 
ckie, spostrzegłszy się nawzajem, uderzyły naw za
jem na siebie. Na 2.000 kroków  rozpoczął się bój 
działowy. Później zręcznym m anew rem  zyskali 
Duńczycy wodę od Elby, zaskoczywszy tył sprzy
mierzonym. Bój dalszy trw ał więc w odwrotnych 
jak początkowo l in iach :  od Helgolandu sprzym ie
rzeni, od Cuxhaven i Elby Duńczycy. „Schwar- 
zejaberg" i „Radetzky" zbliżyły się na 600 k ro 
ków do Duńczyków, co przy n iewprawie młodej 
osady było ryzykownem .

O drugiej godzinie popo łudn iu  padł pierwszy 
strzał,  a ju ż  przed trzecią zapalił się maszt 
przodowy Schwarzenberga, a pożar w ne t  ogarną ł  
wszystkie narządy wierzchnie przodowej części o- 
k rętu . Dvm buchał kłębami z pokładu, podczas 
gdy maszty gorzały jasnym płom ieniem . „Było to 
okropne położ.enie, w którem znajdywały się o k rę 
ta sprzymierzonych. Nie pozostawało nic innego 
jak tylko zwrócić się od wiatru , aby ocalić okręt 
i osadę. Ogień działowy nie ustawał. W k ró tc e  i 
inne  okręta sprzym ierzonych  udały się za Schwar- 
cenbergiem. Ogień działowy usta ł dopiero koło 
4. godziny. W  tym samym czasie ru n ą ł  i palący 
się maszt, zrządziwszy spustoszenie  między osadą. 
O godzinie 5. ju ż  wszystkie okręta sprzymierzo
nych były u brzegów Helgolandu. W  półtora go
dziny nie było widać i D uńczyków na horyzoncie.14 
Oficer p ruski pisze, że Duńczycy strzelali celnie, 
jak się  zdaje z francuzkich dział gwintowali)ch.

P ruski Slaa tsanzeiger  podaje w urzędowej 
części nas tępujące  w języku francuzkim i p rz e 
kładzie niemieckim ogłoszenie ministra spraw ze
wnętrznych :

„K onferencja w L o n d y n ie  u ch w a liła , co nas tę
p u je :

„Następuje zaprzestanie kroków n i e p r z y j a c i e l s k i  na 
lądzie i morzu na miesiąc, licząc od 12. maja.

Tego samego dnia Dania zniesie blokadę.
Prusy i A u s t r j ą  zobowiązują się na czas zaprzestania 

kroków nieprzyjacielskich nie przeszkadzać w częściach 
Jutlaudji przez ich wojska obsadzonych, ani w handlu, ani 
w komunikacji, ani w prawidłowym toku administracji ,  
nie p o b i e r a ć  żadnych kontrybucyj. lecz przeciwnie płacić 
za wszystkie dostawy dla niemieckich wojsk, k tóre  tylko 
dalej pozostaną na dotychczasowych strategicznych stano
wiskach.

Mocarstwa wojujące zgadzają się na zatrzymanie  swych 
wojskowych slanowi-k na lądzie i m orzu  i zrzekają  się 
wzmacniania tychże podczas zaprzes tania  kroków nieprzy
jacielskich.

Dowódzcy m ocarstw wojujących na lądzie i morzu 
odbiorą o tem u rzędow e uwiadomienia od swych właśc i
wych rządów .

1 rzyloczoną uchwalę ,  k tó ra  już otrzymała p o tw ie r 
dzenie JkMości, podaje  się niniejszem do publicznej wia
domości.

Berlin 11. maja 1864 r.
Prezes ministerstwa stanu i minister spraw zagrani

cznych. B i s m a r k .“

W  W arszaw ie  uw olniono d. I I .  b. ru. z cy
tadeli Bogusławskiego ojca, który od czterech m ie
sięcy siedział,  uwięziony w podejrzeniu że był n a 
czelnikiem miasta. Po  uw ięzieniu  jego D ziennik  
Powszechny szeroko się rozpisywał nad znalezio- 
netni u niego papierami. Teraz sąd  moskiewski 
wojenny uznał go za niewinnego.
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Część urzędowa.
(J. fc. namiestnik Galicji nadał opróź- 

i luną przy zarządrie zakładu karnego we 
Lwowie posadę adjunkta e, k. oficjałowi ra- 

i nuokowemu P i o t r o w i  M a c n k i e w i -  
t z o w i, a posadę kancelisty przy  ty m  za- 
k ł8dz :n n, k. asystentowi urzędu p o d a tk o w e 
go M a k s y m i l i a n o w i  D e s  L o g e s .

K u r s  l w o w s k i .

z dnia 13 mjaa.

Dukat holenderski • •
Dukat cesarsk i  - *
Moskia w ski  półimperja* 
Moskiewski rube l  s re b rn y  
~ inski t a la r  kur-
talio, l is ty  zas t .  w. a. 
Lilie l is ty  z « s t - k - 
T.łlieyj- oblig- indem. 
M ż y c zk a  narodowa 
kkeje ko le i  żel. gal.  .

i

- & 5
^  i3

M

Dają I Żądaj} 

w. a. w. a.

gl. ! ct
5 
5 
9

73122 
79:92 

213 67

gl.J ct
5 44 
5 j  47
9 49 
1 8 0  
l i  73

73 85 
77 57 
73 88 
80 68 

215 67

K u r s  w i e d e ń s k i ,  W. a
z dnia 14 maja. gl- ct.

Oblig. długu paris.51;  za 100 gl. ® -k .  72 65 
Pożyczka  nar. 18545',„ za 100 gl. m. k. 80 40
Losy z r . 1860   96 1 5
A k c j e  banku m o d .  za 1000 gl. 783 — 
Akcje  Towarzystwa k red  na 200 gl. 194 30 
London 10 funt sz terlingów . . .  114 25
Dukaty cesarskie s i t a k a  . . . .  5 47
Srebro za 100 z Ir. w. a .............................. 113 75

P n j j e c h & i i  d. 13. maja.
Pp. Malczewski H. z Unilowód, Pe- 

trowicz X. z W ołos tka ,  Berezowski H, z W o 
dnik. R o sn o w sk i  F. z Tartakowa, Janków, 
ski W. z Rosoebowaeie, chrzanowski L. z 
z Kłod/.ienki,  Jędrzejowicz K. z O zapis;  Hut- 
tenbacb A. z Zaleszozyk, Terlecki A. z T a r 
nowa.

Wyjeckali d. 13 maja
p p  Leonard P. do Petersburga,  Szcze

pański T. do Czajkowic, Meczery K. do Łań
cuta, Soroęzyński R, do Cboronowa, K o t
kowski Z, do O ie r h n ,  F ran k  F. do Naha-
ezowa.

Posiadający tu kaoitał 1 0 — 12tysię  
czny i ż \czącym  osiąść w e  Lwo-  
w e, uas'ręc/a się s jo s  bność o b 
jęcia korzystnego nientradzającego z a 

jęcia, przvn .ssącego rorzaie 15 do 20  
°/u- - Bliższą wiadomość, czy to na 
ustne zapytania czy na listy franko
wane, udziela obywatel J . Ł azow s ti 
w władnym d imu na Halickiem pod 
nr. 444 '/ , .  1 - 1

J A N A  A N D R Z E J A

H A U S C H I L D A
Wegetabiliczny Balsam na włosy.

Ten słynny, przez tysiączne l i 
sty dziękczynne osób w yższych  s t a 
nów zas/.e/.yeony. przez celująoe zna  
kom łtośrl m edyczne p o le c a n y , 1 
p r iw ie  urzez w szystk ie d w ory  euro
pejskie używ any środek toa letow y  
pneriw w ypadaniu i odzyskanin  
św ieżego  porosła w łosów  na d a 
wniejszych łysinach, do nabycia  jes t  
w flaszeczkach oryginalnych w e L w o  
w ie w aptece pod Srebrnym orłem  
ZYG. HUKERA. 446 1 -1 0

Lena 1 flaszeczki 1 złr. 80 cnt.

Za opakowanie

20
60
20

P oszukuje się realność dom inlkalna lub
rus tyka lna  w obwodzie Czortkowskim 10 
łożona, z iw ie ra ją ca  w sobie g ra n tu  m o r
gów 24 d o  40 z pomieszkaniem i b u d y n 

kami g spodarczem i,  lab bez takow ych .
K toby  więc t a k ą  realność miał na z b y 

ciu, raczy się z szczególnem opisaniem t a k o 
wej i podaniem warunków kupna lis townie 
franco pod a d re są  J .  J .  w Tarnopolu zgłosić ,

442 1 -1

D r .  P a t t J s u u a
Wata na gościec,

środek leczący I zapoblegąjąey
przeciw wszelkim

rodiajom reumatyzmu,
przeciw  bolom twarzy, piersi,  szyi  
i zębów, bolom p leców  i bioder, 
przeciw gośćcu w głowie, rę
kach i kolanach, przeciw rwaniu 

w członkach i t. p.
Całe pakiety po 1 złr., po

łówki 5 0  cent. O pakow anie 10  
CDt. w. a. 4 5 4  ! _ 2 2

5fc!aF* Główny skład we Lwowie 
» aptekach ZYGMUNTA R U K E R A  
1 Piotra M ikolasza.

H / O D V  i m G H i l l ś l l E
co tygodnia świeże dostaje

F. W. KRÓLIKOWSKI
przy ulicy Szerokiej,  pod 1. 804' , .  453 1 — 10

x
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S K L E P U .

A N T O N I  R U S K I
przeniósł swój sklep

STALOWYCH WYROBÓW ANGIELSKICH
na plac Katedralny do domu fryzjera p. Majewskiego 

pod 1. 3 i  na rogu W ażkiej ulicy. 
Z a o p a t r z y w s z y  s i ę  w  t o w a r y  n a j l e p s z e  p o l e c a m  

s i ę  w z g l ę d o m  w i e l c e  s z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i

A. H A L S K I.

o .

Si,

443 2 - 3
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aaw a to* un tat tat uttkbast un u
i  F R Y D E R Y K  SCHUBIITH I
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w rynku pod liczbą 164. 
poleca swój jak  najlepiej asortowany

m i m '

w s z e l k i c h  g i i t i i n k ó w ,  w  c b  (  t k  a  n  i n  )  r  n  iii b u r s k i  c. b 
i h o l e n d e r s k i c h .

prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichowej bielizny s to 
łowej na 6, 12, 18 i 24 osób,

jakoteż pojedynczych obrusów i serw et.
nakryć do hau>// i serwet, deser/owych, bia.fi/ch i kolorowych 

chustek do nosa, 
lnianych i baw ełnianych dymek, chustek batystow ych, 

p r a w d z i w i e  l n i a n e g o  p ł ó t n a  ż a g l o w e g o ,  n i c i  d o  
r o b o t y  p o ń c z o s z k o w e j ,  

p ra v d z ' w ą  p o t e n d c r f s k ą  b a w e ł n ę  d o  r o b ó t  p o ń c z< > sz ib w y <  b ,  n i c i a u y c h  
i b a w e ł n i a n y c h  p  ń c z u c l i  i s z k a r p e t e k , k i s z u l  b i a ł y c h  i k  l o r o w y c h  

380 (3 - 3 )  m ę z k i c b .
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Dnia 25. b m. wyszed ł  Nr. 2. d w utygodn ika  politycznego pod ty (u lem :

„ D u ch  C zasu “
i o be jm uje :

P rzeg ląd  polityczny. Glos z Galicji, Korespondencie  oryginalne z W arszaw y ,  
z Mazowsza, z nad Dniestru,  ze L w ow a i innych, Z pola bitwy, Wiadomości Die 
żąee, Proces Ducha Czasu i t. p.

P rzedpła tę  ćwierćroczną wraz z p rzesy łką  t złr. 50 kr. przyjmuje  w y 
dawnictwo „ D n e b .C  w Wiedniu, Josefs tad t .  R e ite rgasse  7.

P rzedpła ta  na Dncha Czasn 1 Postęp wynosi rocznie 8 złr.
Postępu roezniśi  z lat 1860, 1861. 1862, 1863, są  jeszcze do nabycia  po 

3 zlr .  W szystk ie  4 tomy razem 8 zlr. Inne nakłady,  j a k ;  Kosciaszko w Ame
ryce  powieść, Zofia Kossakowska  powieść, Adam Mićkiewicz życiorys,  W ypraw a  
wiedeńska. Koleje  żelazne w Galicji i Kalendarz  narodowy 1864 z 50 rycinami po 
CO centów Karta  Polski z r. 1772 oprawna 3 złr .  398 6 —6

Od wydawnictwa Postąpn i Dncha C z a s n ,  Wiedeń, Josefs tad t  R e ite rgasse  7.

HANDEL TOWARÓW  
BŁAWATNYCH i PŁÓCIEN

potl Złotym  lwem

F. KNAUK RA
we L w o w i e  przy pl ac u  Ka t e d r a l n y m

otrzymał znaczny zapas nowych towarów i poleca takowe po zna
nych uizkich cenach

Dziś dnia 15. maja 1804

widowisko III. i o- 
statniej Serji

korzystn ie  znanej optycznej

W Y S T A W Y  Ś W I A T A ,
zawierającej 112 widoków.

Widzieć możca co dzień od godz 
10. zrana do 12., popołudniu od 3. do 
9. wieczór.

W stęp  na jed en  oddział z 24 w ido
ków 10 ćnf., na  4 oddziały  40 ruf.  W 
niedzielę i dnie świąteczne ty lko  30 cnt.  
Dzieci płacą  połowę. 456 1 — 1

Do wydzierżawienia
Z a J » z d  P o d o l s k i inwentarzem i

^ & « * L r '45b|  
ulica Piekarska. 444 1—3

i\a Wulce
w domu profesora Straskiego

Bą trzy pokoje z kuchnią  do w yna ję 
cia i z wszolkiemi d.igodnoścismi na 
lato lub cały rok. T ak ż e  można d o 
stać mleka  prost > od krowy. Bliższa 
wiadomość na miejscu. 457 1—3

U n e  d a m ę  p a r i s i e u n e  denais -
sanee dćsire  donner des leęons de langue 
franęaise soit ebez elle soit dans les uinisons 
8 'adressće  rue  Chorążczyzna nr.  390 au I

373 3 - 3

W i e ś  P e r e p e l n i k i  I f . t :
p i ' ł iec‘e Zborowskim położona, 

ciu m ^ I ,warlł?ch. 2 pieciusetkilkudzicsię* 
dwieatn &  / ?  K r.»kiegoż obszaru  lasu i 
1 5 PaBieka^f210^ ' ’1 morgów  ł ą k  złożoDa. 
'nb b e i t a^ 0J ■ Pni*ch. * inwentarzami 
Ćania _  B U t^ e- f*®* * wolnej ręki do SDrze-
fub a d * * ?  uUlieli  W «*y

435 3—3

DOBRA
do wydzierżawienia.

Dobra Medyka Przemyśla  na li
nii kolei żelaznej ze s tacją  kolei na miejscu, 
w glebie przew ażnie pszennej i żyznej.
są  do wydzierżawienia od 1. czerwca r b. w 
całości albo pojedyńczo folwarkami.
O h u 7 n r v  po szczeKóle w każdym  po- 
U U S f i U l  J  dajo gig folwarku, aby przy-
stępuem uczynić dla życzących sobie częścio
wo dzierżawić, i t a k .

1 folwark Medyka^mi,^
720 a może przyjść jeszcze od 24. czerwca 
1865 r .  m orgów 82, które teraz  są  do dzie
rżaw y Bucowa p rz y d z ie lo n e ; łą k  i o g rodów  
razem m orgów 125, pastwisk  morgów 8.

Propinacji  prawo z małym  dodatkiem  
pola,  czyni teraz  rocznie 2.500 zlr.

2. folwark Kopań
zwany, obejmnje roli m orgów 222. łą k  z o- 
grodami m orgów 30, pastwisk m orgów 17.

Propinacja  we wsiach tu przynależnych 
a  to w Szeehyni, T orkacb  i Pozdziaczn, c zy 
ni teraz  rocznie 2.800 złr.; S8d w ydzierżawia 
się zwykle  ne tto  rocznie za 94 zlr.

3. folwark S ta rzaw aroil
ornej m orgów 317, łą k  460 mórg., pastw isk  
20 morg. Błota, k tóre  teraz  p rzy jdą  do o su 
szenia,, 420 morgów.

P raw o propinacji  teraz  przynosi rocznie 
2.200 złr .  Dochód propinacji  przy  każdym  
folwarku pod ściślejszą ręką,  da się o wiele 
podnieść.

4. Nadto folwark Buców
od 24. czerwca 1865 r. jes t  do w ydz ierża 
wienia, a w chodzący  te raz  w zadzierżawienie 
całego państwa dóbr  Medyki, i o Buców u- 
k ład  zarazem uczynić może.

R o z leg ło ^  Bucowa j e s t : Roli ornej 362 
morgów, i , k  z ogrndznjj  9 7  morgów, pasf- 
"  i n*K0 & W morgów. Propinacja  ma
czynić teraźniejszemu dzierżawcy 1000 złr.

Chcący wchodzić w umowę 0 te dzie- 
rżawy, zechce się w ciągu m lc s l a r «  m a ł a  
zgłosić  we Lwowie do p r f S S S "  ™ óry 
mu po trzebne  objaśnienia udzieli, ^  4 
czerw ca  jn ź  wprost do Medyki,  gdzie umo
cowana do  działania w tej sprawie osoba 
znajdować się będzie.

M i e c z .  D a r o w s k i .
Lw ów , plac  Marji nr. 301 I. p, w Biurze P o 

wszechnych Ubezpieczeń, 455 1“ 3

I Kąpiele w Truskawcu
będą  o tw ar te  dnia 20. maja. Lekarzem 
ordynuiącym  j e s t  W ny Dr. m e d -  I 
chir. Gelstlener. Żętyca zostaje  pod 

nadzorem kąp ie lowego  lekarza.
Kąpiele  z Borowiny podług  o r

dynacji  lekarskiej  można zawsze o- 
t rzym ać.

Pomieszkania świeżo um eblowane 
i odnowione w dostatecznej ilości za 
cenę znaczuie zniżoną, również  posta 
rano się o do b rą  kuchnię  i j a k  naj
zdrowsze potraw y.

Muzyka o d g ry w a  codziennie najno
wsze ntwory.

P ocz ta  dochodzi i odchodzi 2 razy  
codziennie. 396 4 —4

Zamówienia wszelkie  przyjmnje Za
rząd kąpielowy w Truskawcn.

F .  K r a l ,
dzierżawca.

W ełniane m aterje  i cza r 
ne jedw abne  na suknie 
damskie, 

batyściki.  
perkale .  
pończochy, 
piki,
koce wełniane, 
bawełny pottendorfskie i fran- 

euzkie do ta f tu .

mianowicie 
szalów i chustek, 
kap i serwet,  
firanki muszlinowe, 
ba tys t  klarowny, 
muli
dreliszki,
dymki,
zapału,
nankinu,
płócienek,

materyj ną letnie ubrania me- 
zkie 

kamizelek, 
manazestru, 
krawatki,
szkarpe tek ,  białych i koioro- 

wych
podszewki rozm aite ,  
nici wszelkiego rodzaju, 
guziczki i t. d.

Niemniej zwraca uwagę  na swój największy Skład płócien 7 n a j lep szy ch  rumburgskiob, ho
lenderskich  i w igitadeskieb  fabryk, oprócz tychże  u trzym uje  j e d y n y  Skład kom isowy pló

cien i b ie l im y  s to łowej

F .  m m  H E ł i m c a w ,
k tó ry  szczególnie co do jakości i t rwałości zewsząd za najlepszy uznany poleca po cenach

sta łych  w ed ług  cennika fabrycznego.
Denniki na żądanie franko się posyłają .  346 3 —6

* * * * * *

W 146te wielkie ciągnienie wygranych pań- 
$  stwa wolnego miasta Frankfurtu

nad Menem, którei następujące wygrane zawiera! 2 0 0  0 0 0  , 1 0 0 - 0 0 0  . 4 0  0 0 0 ,
5 0  OOO. 25 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0  1 5 .0 0 0 ,  12 0 0 4 ), 1 0  0 0 0 , 5 0 0 0 . 5 . 0 0 0  
4.000 * l r .  i t. d

C iągnien ie  n a s tą p i  25.  i 20- Maju r. b.
Cały los kosztuje 6 złr .  w. a. 

1 , « 3 - a n
1 « losu kosztuje 2 z łr .  w. a.
1 .  » .  1 ,  50 cnt.  w a.

W k ła d k i  m ogą  być w pieniądzach papierowych franko przesyłane.  W y g r a 
ne wypłaca się srebrem. P la n y  i lis ty  c iągnień będą bezpłatn ie  przesyłane.

Ii. c. D l r u s t b a c b
185 12—12 Grossbandlungsbaus ,  w Frankfurcie  nad Menem. ( w

P R O S Z K I Sl

B o c i a n e m  w W i e d n i u .
dla rozróżnienia od podobnych innyc,

dosi

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  *
Każde pudełko proszkom seidlickich przezemnie w yrab ianych , uiu r»« u atu-ma ou puaoonycn i 

wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzega jącą , i moim podpisem , a każdy papierek b ia ły  jednę  
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Mol Ts  S e i d i i t z P u l v e r . “

Cena jednego orygiu, pudelka 1 *Ir. 25 kr. wraz z opiaem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi piert 

sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynieni 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach h\ 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p -

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr M ikolasch, A. rterlioer. Zygmunt Rucker, Kleina Wwa. i Gebhart.

W B iałej Keler apt. i J. B erg er  — w B rzeżanaeh Józe f  Zminkowski i B. Fadenhecbt — w Bochni Niedzielski — w B rodach  F 
Deckert — w BncEacan J. Czerkawski w A bodorow le Z. J  Krynicki" — w C cern low each  J. Różański . Ign. Schnircb — w Dc 
b ro in lln  A Grotowski -  w D rohobyeiiy  L. Kleozkowski — w G llu lanaeh  N. Heim — w G ródka A Tomaszewski — w B a s ia m i  
F. Michalewicz — w Jaą ie ln lc y  J- Fischbacń — w Ja ro s ła w ia  J. Rohm — w K nlnszu F. Hildebrand — w K ołom yi W. Knpfermann -
W

w
w y m  * „ ł 0 »  . . .  _ -----------.. _
chalski — w P rzem yślanach  St. Mielecki — w R adow caeh
Kriegseiseu i Jul.  Riedl — w Sanoku J.  Zarewiez i J  Jak l itach  — w Saczaw le E. Botezat — w Starem M ieście A. Grotowski  
Stanisław ow ie K- Swiatalski dawniej  T o m in ek  —  w Stryju Nusscnblit t  —  w Szczyrcu J.  Pe łka  —  w Tarnopolu A Moraweta i l 

Buobelt — w Tarnowie J  Jabn  -  w Torunia A. Giełdziuski -  w T yśm lenlcy Karol Nęcki — w W a d o w l e a e h  F. Folten,  Sohwai 
Heinz — w ICaleszezykach J- K i lręhski — w Z ł o c z o w i e  W df  K i r l s m  — w Ż ó łk w i  K rzyżin  jwsk i  — w K alisza Jab łk o w sk  
Rndoliński i Skupieński.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wąlroln nniętnsowe
nnir*.7.vfttfl7ir i n o i fak n t :e rzn ie iH 7 v  in*»lr t m n n  l A l r ^ i - u l r »» U a**

w ^  W m
n ajczys tszy  i n a jsk u te czn ie js zy  g a tu n e k  t ranu  le k a rsk ie g o  z B e r g e n  w  N orw eg ji .

P ra w d z iw y  Olej tranowy i  wątroby m iętusow ej u żyw a się z na j lepszym  sk u tk ie m  w słabościach piersi 
wych i placowych, w szkrofutach i w słabości „Haohitis.* L eczy  n a jza s ta rz a lsz e  cierpienia podagryozne i reumai 
czne., rów nież  j a k  i chroniczne w y rz u ty  skóry .

Olej ten najczystszy  i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich,  nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemicznych u r  
dzeń i znajduje się w e flaszkach w tym samym skutecznym  stanie, Jak go n a t u r a  wydala.

—  i— Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją m arką  ochraniającą  i moim podpisem.
C ena  całej bu te lk i  1 złr.  80  c. — pół bu te łk i  1 złr .  w. a. wraz z in s t ru k c ją  używ ania .

166 4&-50 A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562.

D O D A T E K  D O
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F. HOINKES
w e L w ow ie w  rynka pod 1. 173

poleca'swój
•k ład  praw dziw ej chińskiej H ERBATY  
najlepszej jakości i po najumiarkowańczycb

cenach.
(Ceny za 1 funt p. w. =  23 łutów w. w.)

Bernata czarna
I. Congo

II. Souehong przednia
III. ,  najlepsza

Herbata P eteo
„ IV. Przednia .
„ V. Priv.dniejsza 
„ VI. Najlepsza .

Prawdziwa herbata karawanowa
VII. 1 'rzedniejsza . 5 „ -

„ VIII Najlepsza 6 „ -
Herbata zielona.

Gumpowde. perłowa . 4 „ —

Kr, I zł. 20 ct
1
2

2
3
4

60

40

Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo
bność każdego czf.nU świeżo sprowadzony her
baty Biużyc i ceny położyłam tak umiarko
wane, ze mój skład herbaty najtańszym na
zwać można.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniały 
się jak najakuratuiej. 412 3—0

Fiir Brauereien und 
Brandweinbrennereien.

Der Gefertigte erlaubt sicb, d i; P. T. 
HerrenBrfiuerei und Brandweinbrenne- 
rei-Besitzer auf sein wonlassortiries La- 
ger der anerkannt besten, ecbl arneri- 

kaniscben, ruikanmirten

KADTSCHDK - SCHL&DC&E
in allen Dimensionen. und dei dazu 
getórigen Transferirungs - Maacbinen, 
aammt allen Bectandtheilen, aufmerk- 

sam zu macnen.
Auf geneigte Anfragen werden bil- 

ligsc g Btelfle preis-cJoiireme franco 
Zugoo^ndbt. 404 3—3

Johann K attns ,
Kautmann in Wien, (Stadt am Hof Nr. 8.)

SALON FRYZJERSKI
Wielki

Skład Parfumeryi i Mydeł 
L. Janow sk iego

w e Lv-Awie na placu Katedralnym 
1. 29, i K rak o w ie  w rynku Głównym, 
otrzymał temi dniami świeży transport 
Parfumerji i Mydeł zagranicznych, o 
raz Szczotek i Grzebieni dc i zesania 
i upinania d h  Vr,m według najśwież
szych mód, które najuprzejmiej po u- 

miarkowanych cenach poleca.
Zwracam uwagę na m-jlepszy 

środek zmieniania barwy włosów prze- 
429 zemnie wynaleziony. 2—0

STROF CHRZANOWY Z JODIiłfl
przygotowany przez Dp Grimault et 
Cie. aptekarzy w Paryżu, ua ulicy 
Feuillade nr. 7, posiada dowiedziony 

wyższość nad

T R A N E M  R Y B I M .

Według świadectw wielu le
karzy ordynujących w szpitalach 
paryskich św.adectw zan ifcszczo- 

*Vet<»dzie użycia tego le
karstwa. j,L również na zasadzie 
licznych pochwal kilkunastu aka- 
deinij m edycznych, syrop ten 
niernwn.e pomyślniejSf6  8p& wia 
skutki w tych słabościach i J»ie 
zażywanie tra .u rybiego dotąd 
przepisywano. Leczy on słabości 
piersiowe, skrofuły,1 lymfaiyzn- 
bladość cery, rozmięhlość <-iała , 
apetyt przywraca, czyści krew 
• odnawia cały organizm czło
wieka; jednem słowem,'jest on 
najsilniejszym ze wszystkich środ
ków krew oczyszczających, jakie 
do dziś odkryte zostały. Nie u- 
trndza on żołądka, jak jodan po- 
tasium lub jodan zelaza, ale na- 
dewszystko nfeuceniunym jest dla 
dzieei skrolulicznj oL i cierpią
cych na gruczoły. Słynny doktej 
c **enave, ordynujący w szpi- 

Sw. Ludwika w Paryżu, za- 
eoa to lekarstwo szczególniej w

nifftiłL - skórnych, łącznie z 
kami noszącemi jego nazwi-

Zk0’ ?*a* 2  zir 80 kr., z opakowaniem 3  i f

a IB m P te,t*rzy : we Lwo-
Triem, w P f / ' ? 1! 1"
w Warszawie u J  . l AIolf dzińskiego,

ti Elsner*, w KiJ0Wie „ Marcjri. 
czyka. 1 74 12_ 0

P A T E  P E C T O R A L E  

REGNAULD AS NE
Środek ten od lat 44 posiada cięgle niezmien. 
n« i wielkie we Francji powodzenie tak  da- 
Jeci. że stał się dziś popularnym. Leczy on 
katary sn p lc ę , flukąje, zap  I*nJe P 
Doświadczeni chemicy sprau dzili. ze w skład 
jego ni webudzi wcale opium. Dostać mo- 
ł t w Warszawie w składach materjałów a- 
P ^ ° 'nych pp. f j,mila i M rozowskiego; w

Rp. Chrościckiego w Wilnie, Z. 
n  * KER a  w e L w o w ie . Brunona Miczyń- 
naiyro w Krakowie. 324 (4—0)

Cena 75 nr., * opakowaniem 85 kr.

ŚWIEŻYCH NATURALNYCH

IVod m in e r a ln y ch
tak KRAJOWYCH jako też ZAGRANICZNYCH 440 (2-6)

napełn ianych  1804 roku
otrzymaliśmy w p ro j t  i  Z akładów , jakoteż i dalej co tygodnia świeże przesyłki nadcho

dzić będę.
Sprowa irajHc znaczne transporta wód bezpośrednio z zakładów , ustanowiliśmy ceny 

JAK NAJTAŃSZE, które przy większem kupnie stosownie zniżone będę.
Cenniki można na żądanie bezpłatnie w każdym czasie otrzymać.

J. F. Kleina W"* i ttebhardt
pod niebieską gwiazdą l. 232 miasto.

AHKUKHKKWKKKttHtmtmUHBHtmtmfcHK
£5 Już za kilka dni 5

n
*n

jkSr3 dnia 2o. maja «  
Unasiępi pierw sze ciągot nie u letk iego frankfurckiego pien iężnego lo so w a - M 

m a g łó w r  ch wygranych złr, ZO.r.OOO, 150 .100, 110 LOG 120.000 115.000, W
100.000. 50 .00.. 30  000, 35.000, 3 ...000 , 15 000, 13.000, 10.000, 6 .000 , £ £
5.000, I 800, J.OOO, 3  000, 1 Ol O I d. j s.ebrze. w* 

Całe losy oryginalne nawszys'kie cięgnienia kosztuję 100 ztr. w. a., J S
pół losu oryginalnego 5v złr. *a wkład! ę 40 złr., to  zir i 10 zlr. można wszy- M  
stkie korzyści osięgnęć. jeśli się szan. publiczność wcześnie uda do głównego biura f e

B. Grflnebauma w
433 3 —7 Praterplatz w Frankfurcie nad Menem.

n
aa

Przesyłki wszelkiego rodzaju
lo w a r ó ^  m ebli i nprzetów

p o d r ó ż n y c h  lub d o m o w y c h
we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i za granicą, ułatwia 

szybko i po cenach miernych
42d 4 - 0 Bióro spedycyjne

A ugusta S chrllenberga
we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 321.

m  un tSura «a  jk» ms u

J. Tegischer et Yeifar
z T y r o l u ,  p o l e c a j ę  S z a n o w n e j  F u b l i c z r o ś c i  s w ó j  w i e l k i

8 R Ł A D  F A B R Y C Z N Y
różnego rodzaju

KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH
» Ł 0 9 I I A S Y C H  

podług najnowszego fasonu, 434 2 - 0
hurtem i pojedyńczo i po najunjiarkowańszycb cenach 

S k iaa  w e Lw ow ie aa ftyuLn pod  I. 159 aa kam ien icy  P . A. L andy.

n
ń

n
u
TL
* f

%

S H iD  FUTER
Karola Armatysa

(naprzeciw katedry, ióg ulicy Halickiej)

przyjmuje

F U T R A

U
K
U
t t
U

u
K
U
ss

lak męzkie jak  i damskie do przechowania  U 
g  przez czas letni. 390 5-  6 ^

n
»nun
*n
»n
w§
n
35.

S 1 4 Ł 1  U

f a b r y k i  l ^ i e f  do  s z y c i a
W . H A G E R  A w Wiedniu, Lichtenateg Nr. 4.

HOURNING EMAIL i STEEL PINS.
igty do maszyn szycia wszelkich 1

systemó
Igły prawdziwie angieiskie. 
i*iy z uszkami niebioakiemi i złO' 

eonem..
1*1  z usi.k imi okrągło-podłużne 

mi i owalnemi
I kI)  baczkOwo i kanwnwe.
Igły hezpieczostwa.

C eny fabryczne
Zlecenia z prowincji załatwiaję się szybko.

S zp ilk i z główkami szklannemi. 
Szpilk i ka:lsbadzkie.
S zpilk i do włosów.
Drnty do robienia tkanin.

K
U

U

u

Naparutkl i pierścienie do szycia.
s t  
U

Haftki.
I glelnllil i inne tego rodzaju pr^ed 

mioty.

408 3 -  3

Ił. S O P K  II
poleca swój

skfad płócien i bisfych towarów
p o d  p i ę k n ą  P o l k ą

p tz y  ulicy Halickiej pod liczbą 2 4 2  we Lwowie
wszelkich rodzajów płócien, lielizny stołowej, ręczników, chustek do nost dy
mek, serwet do kawy, dreliszków, franeuzkich batystów i cbusiek, koszul, koro

nek, t arkanów i piki, zonesu, firanek, jako też

P I E K Ł Y  W Y B Ó R
h a f to w a n y c h  k o łn ie r z y k ó w  i m a n k ie t e k ,  s z l a r e k  i w s t a w e k ,

pończo',h i szkarpetek, pitowycb i wełLianycb kołder, ceraty na stoły i na meble, 
angielskich nici i igieł, bawełny, jedwabiu,

R  " W  I W  O  I r  J L
kaloszy amerykańskich, flaneli, kaftaników i kalesonów wełnianych, wełny bygie- 
niczDej, jako też wszystkich białych towarów i innych do tego handlu należących

artykułów po

n a jm lern ie j sz y rh  s t a ł y c h  cenach.
Oprócz tego donosi, iż po s ia d a

J E D Y N f  S K Ł A D  P Ł Ó T N A
i wyrobów płóciennych

d l a  G a l i c j i  »
cea. król. uprzywilejowanej fabryki

E. Oberleitnera synów w Schonbergu na Morawie.

-(idee korzystne kupna towarów Mawatnych i konfekcyj
W MAGAZYNIE

J .  k t n w t l E R I
we Lwowie, plac Marfacki 361.

Powróciwszy właśnie z zagranicy,
gd/ie  z powodu siagnaeji handlowej ogromną ilość towarówr nadzwyczaj

tanio zakupiłem, mam przyjemność polecić

SZANOWWM DAMOM
i  M ł

480 3 - 4

maierje jedwabne i wełniane, mantyle, zarznthi, bedniny, szale,
chustki i jrolowe suknie.



we Lwowie, w rynka pod i. 173 obok księgarni p. K. Wilda, poleca po najumiarkowań-
szych cenach fabrycznych

P Ł Ó T N O
rnm[)arj-k'> i nolenderakie weby, lniane i bawełniane dymki, płótno na prześcieradła bez

szwu i w wielkim doborze

8J S M M ?  S M ł M J
w garniturach na 6, 12, 18 i 24 osób; jako też pojedyńeze obrusy i serwetki, ręczniki, chu
stki do nosa, serwety i serwetki do kawy, kolorowy perksl na koszule i suknie, pończochy, 
szkarpetki, wszystkie gatunki nici angielskich maszynowych do szycia i robienia pończoch 

i bawełnę pottendorfaką do pończoszkowej roboty.
W skutek zawiązania stosunków h a n d lo w y c h  z n»jwi<(k3zemi fabrykami, jest w stanie 

najlepszy t^war po najumiarkowańszych cenach sprzedawać-
Przyjmuje także wszelkie zamówienia na gotową bieliznę dla męzezyn i pań i zała

twia je po najumiarkowańszej cenie; zapewnia oraz "źe zamówienia u prou Lcji jak najso- 
lidarniej uskutecznione zostaną- 287 4—4

BRACIA TOWARNICCY
we Lwowie, w Rynku pod L 56 przy rogu ulicy Dykaaterjalnej,

polecają swój obficie zaopatrzony 348 (6_ 8)

SKŁAD TOWARÓW BŁAW ATNYCH
i P Ł Ó C I E N

a mianowicie wielki wybór najnowszych m aterji w ełnianych k poneaw abiiyeli 
ca scame damskie, nm szlinków. b a łyścik ów  perkaUKow. bareżow , fularów , 
m ater|i jed w ab n ych , aksam itów , sza lów  ( chustek w ełnianych, p a só w  
poiskich jodwaonyeh i litych, dyw anów  angielskich lóżnej ,riełk„„ai i na łokcie, 
chodników , chnstek płóciennych, batystowych i jedwabnych materyj i aksa
m itów  w ełnianych oraz ceraty amerykańskiej na obicie m ebli, firanek mu- 
szlinowycb, siatkowych i tiulowych haftowanych — m antyl, paletotów  i zarzn- 
ttic jedwabnych, aksamitnych i wełnianych najnow szego kroją, różnego rodzaju 
tow arów  bawełnianych białych, kołder w ełn ian ych , materaców, pończoch, 
pytli, pozamanterji, parasolek i deszczochronów, kamizelek, krawatek. w< lnianych 
i goubelinowych kap i serw et, nareszcie dobor płócien  1 stołow ej b ielizn y  z 
najznakomitszych faoryk pod zaręczeniem  za czysto  lniany i rzetelny te- 
w a t po najumiarkowsuszy i c< nach. Przytem utrzymu,ą dkład komisowy bielizny  
gotow ej damskiej i m ęskiej z fabryki Klatta^ w Czechach, którą od 1  gia. 
12 cent, do 10 gid. w. n. po stałych fabrycznych cenach sprzedają. Niemniej znaj
duje się u nich wybór u ateryj szychowych: jedwabnych i srebrem lub złotem 
tkanych n i dzatj Kościelne, tudzież ornatów , kap, velnm, alL kom ży i rho- 
rągw i gotowy, b, tbkżc przyjm ują zam ów ienia na takowe jakoteż na balda
chim y i inne sprzęty kościelne, zapewniając spieszne i dokładne uskutecznienie.

Słynące po świecie
PRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE

we wszystkich i na ostatniej londyńskiej wystawie 
powszechnej.Medalem wielkim zaszczycone

M ASZY N Y  do S Z Y C I A
z fabryki panósi W h e e le r  et W ilso n  w Nowym
Jorkugsą do nabycia po eeuaeh stałych w handlu 

Jplócien

S ta n is ła w a  B n sa a k a
we Lwowie.

Wyrażona firma aorasza wszystkie panie
i trudniące się tem osoby, przekonać się o za
dziwiających zdolnościach w wykonaniu tych ma- 

. . . . .  . . .  . . . . , szyn. niemniej o trwałości i elegancji konstrukcji
i piękności robót na nich dokonanych, przyrem poleca też do maszyn potrzebne igły, nici, 
bawełny i jedwabie wszei Kiego koloru na szpulkach nawijane.

Każdy z kupujących otrzyma naukowe objaśnienie bezpłatnie. 309 6—0
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N ow o w y n a le z io n a

która słnży do upiększenia 
tek ospy pochodzących, i

a.
skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków 

rpydzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości

na
§
§nunu

tak „a twarzy, jak i na całem ciele. Szczegóło a zas wygładza zmarszczki,  
przedwczesne, jak  i w skutek wii ku pochodzące. Ta woda nadaje skórze mięk
kości, delikatności i połysku aksamitnego, pouii waż jest z naturalnej rosy majowej 
chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w tym celu były dotych
czas li tylko z zagranicy sprowadzane, jednak wynalrzek ten, jako pierwszy w 
kraju i najdoskonalszy utwór po chemicznym rozbiorze c. k wydziału w Wie
dniu uznany, otrzymał wyłączny e. k. przywilej, Fiaszeczka i instrukcją ko

sztuje 1 złr. 30 kr. w. a.
We Lwowie na składzie mają: PP. A. Berliner apt- pod Opatrznością, J. Bp-

chnak et Adam, J. Brun, Ebenberger apt. pod Węgierską ko r o i «, A. Ho:n. F. W.
Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt. pod Srebrnym orłem, B, Stiller, Dr, Zarzycki
apt. pod Złotym orłem i apt. pod Złotym lwem.

Pomniejsze składy na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach 
Gomuliński. w Brzeżanach E. Mori, w Bizostku P. Zieniewicz. w Buezaczi Ko- 
drębski i Kercel, w Czerniowcach J. Schnflreh, w Husiatynie Michalew icz, w Ja- 
worowie Lachowicz apt., w Kołomyi Sidoi.wicz, w Krakowie J Jahn i J, Goni, 
w PrzemyśluPraczyński, w Przeworsku Switalski, w Rzeszowie J. ScUaitter I bp„ 
w Samborze Knegseisen apt., w Sanoku J . Jaklitsch, w Skałai ie Dziemo ,wsk.. w 
Stanisławowie Stecher, w Stryju Edw. Kornberger apt., w Tarnopolu Morawetz, 
w Tarnowie J. Jabn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch apt., w Zóikwi Krzyżanowski apt.

B
l

Wu
§  w 1 a d e c t  w  a-

Po wielorakiem używaniu Rosy piękności przeciw liszajom i piegom, osią
gną, niżej podpisany najlepszy skutek, a bedac zadowolony z używania tejże, 
Polecam jak  rujiepiej. '  ‘ 3  6—0

Dubiecko dnia 2 1 . moren.
Af. Armhaut, lekarz Sądowy.

U
u

IWONICZ
f a t i a dn a ró w rn r,0irVieur8J8i? j!>S  K*ulelt •lono-jodowB, kąpiele żelaziste,i  Przyrz§d do Oddechania gazem węgluwoauwym Bełkotki w chorobach nlnc
» krtań, wod. jodobromow? silniejsza K a ro la  i słabsza Am ell|  woda ieTazi-^ żetyca 

Lekarzem ordynującym pr/y  zdrojach Wny K .io l  M osccssńakl dr med i ? Jm w il 
handlu p. w L i  iRd wody ^  Lwowa w handlu p. K aro la  S c h n h u łh a , d l, Krakowa i  
niczaj ; ,fakie 'cst potrzebnym rutynowany sn b je k t do filialnej* apteki w Iwn

adz!e11 "Ptfha w  R y m a n o w ie___________________ 87o 4 -8

m

WYPRZEDAŻ.
Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za
myślił przeto wysprzedać następujące towary  po fabrycznej ce

nie a niektóre  nawet znacznie niżej fabrycznej ceny:
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr, 1, 1.20 do 1.50 w. a.
, „ * jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2 25, 2.50, 3 do 4 w. a.
, „ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1 20,

1.50 do 3 w. a.
, muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalikow po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,

55, 60, 65, 70 w. s
, różnych materji na pokrycie mebl po cnt, 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20,

i 1.25, 1.50, 2, 2-20, 2.50 do 3 w. a.
„ „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,

3, 3.50 do 4 w. a.
200 sztuk szjli, chustek i mantyl pc złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,

70, 80, 100 dc 150 w. a.
Gdy ta w y p r z e d a ż  ty lk o  przez  u i e s l ą c  Ma) tr w a ć  będzie , więc zapra

szam Szanowną Publiczność do korzystania i p r z ek o n a n ia  s ię  n a o czn eg o  o w y b o rz e  
to w a r ó w  n a jm o d n ie jszy ch  i n a d zw y cz a jn ie  n izk lch  cen ach .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.
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425 11—20 Tadeusz Uzieblo,
we L w o w i e  w R y n k u  pod  L i t w i n k ą .

W Księgarni i Wydawnictwie dziel katoli
ckich w Krakowie, jako też i we wszystkich 
księgarniach w kraju i :,a granicą dziełko

NOWO WYSZŁE
jest do nabycia, pod tytułem:

G O R Z A Ł K A
źród łem  431 2 -2

WSZELKICH ZBRODNI
WOBEC BOGA i LUDZI

Napisał
Ksiądz Feliks Gondek,

proboszcz z  Krzyżanowic d yec tz ji 
Tarnowskiej 

Na papierze pięknym maszynowym, w 8ee, 
stronnic I—VIII, 1—120. Cena egzemplarza 

40 cnt.

A b rah am ’* P o r te -V o ix
(en Miniaturę a Paris),

HŁDCHOTi
Nowo odkryty akustyczny in- 

strament dla cierpiących na slnch, 
który swoją skattcznndcią wszy
stko dotąd wynalezione przewyi 
sza, jest podłag] acha zrobiony, 
ledwo widzialny, gdyt tylko 1 
centimetr grubości posiada, działa 
bardzo skateeznie, że po zaapli
kowania go osłabiony organ swą 
działalność odzyskuje tak dale
ce, iż chorzy mogą wygodnie 
brać {adzial we wszelkich kon 
wersacjach i szamienie w „szach 
zapełnię astaje;' jednem słowem, 
wynalazek ten zasingaje na po
wszechną nwagę.

Cer.a jednej pary akastyezne- 
go instrumentu ze srebra ko
sztuje 9 złr.

Taki sam pozłacany 12 zh., 
któi ego opis i zastosow i nie przy 
każdem pudełka się znajdują, 
jest do nabycia w aptece p. ZYG. 
RIJKEHA we Lwowie.

Z przesyłką pocztową 
o 10 centów więcej. 98 7—o

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni.’ J a n  D o b r z a ł  s k i ,  W italT iT

Dnia 1. czerwca 1864.
1. c iągu ie itle  n a jn ow szej  
c. k a o s tr ja c b le j  p o iy c z b l  

p a ń stw o w ej  z r. 1864.
Sprzedaż tyoh losów jest prawnie po- 

zwolODa, we w s z y s t k i c h  państwach. Główne 
wygrane tej pożyczki są następujące: 20  po 
250 >>00 7,ir., 10 po 220 OOO, 60  po 
200 OOO. 81 po laó.OOO, 20 po 50.000, 
20 po 2 5 0 0 0  121 PO 20.000, 90  po
15.000, 171 po 10 .000. 332 p« 5.000  
422 po 2.000, 2ri3 po 1.000, 1250 po 500, 
5540 po 400, dalej małe w y g r a n e  po złr. 
200, 195, 190 195, 180, 175, 170, J65, 
100, 155, 150, 145, 140. Każda obligacja 
musi bezwarunkowo najmniej 135 i ' r- wygrać.

Co rok bywa 5 ciągnień, i tak 1. czerw
ca, 1. trześnia, 1 grudnia, 1. marca i 15. 
kwietnia.

losy na powyższe ciągnienie sprzedają 
się jak najtaniej.

Los oryginainy na każde ciągnienie ko
sztuje 2 złr. w. a.

16 losów oryginalnych na każde ciągnie
nie kosztuje 15 złr. w. a

Plany gry i listy ciągnień bezpłatnie 
rozesłane będą. Zlecenia opatrzone gotówką 
proszę przesiać pod adresą
328 6-8 J ea n  S c h r lm p f

Grosshandlungshaus in Frankfurt a.M

Odezwa do moich dłużników!
Z końcem roku 1863 rozesłałem  rachunki za dostarczane w ciągu  

tegoż roku książl i, noty i t. p.. razem przeszło 15.000 złr. w . a. w> - 
noszące. Do koiiea kw ietnia b. r. zaledw o JEDNĄ PIĄTĄ CZĘŚC 
trj sum y na ow e rachunki otrzym ałem , chociaż po wielkiej części 
zaw iłrą ją  one także za leg łości z roku 1862 a naw et daw niejsze. Gdy 
jednak obok dłużników  mam także i w ierzycieli, i to tak ich , którzy 
w zgledem  mnie nie m ają tyle w yrozum iałości ile ja  m iewam  w zglę
dem moich dłużników , a pisem ne moje odezwy i chociażby najgorę
tsze proiby i upomnienia s ię . tylko nader rzadko pom yślny odnoszą 
skutek —- przeto widzę się  zm uszonym  na tej drodze prosić

wszystkich Szau. PP. którzy mnie są winni
ażeby się jaknajryehlej u iścić raczyli z należytości. na które rachunki 
raz w  styczniu, pow tórnie zaś w  kw ietniu b. r. otrzym ać m usieli, 
lub przynajmniej aby się ze mną porozum ieli względem  częściow ego  
spłacenia długu.

W  całej zagranicy od daw na przyjęta jest  zasada nlekredylo- 
w ania nikomu na dal, ktoby dawniejszi go rachunku nie zapła
c ił; niepodobna udm ów ić słu szn ości tej zasadzie i dłużej opierać 
się jej przyjęciu u nas.

Nie m ogę też pom inąć tej spusobności bez PODZIĘKOWANIA  
w szystkim  tym szanow nym  protektorom  księgarni mojej, którzy zw y
kli punktualnie z należytości się  u iszczać, bo tym zawdzięczam  do
tychczasow ą m ożność dotrzym yw ania w łasnych  moich zobowiązań.

L w ów  dnia 3. m aja +864 r.
423 2—3   KAROL WILD księgarz.
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Dm'a 31. maja r. b. 
ciągnieni* w. księstwa Badeńskiego

p a ń s tw o w e j  p o a y c ik i
k o le i  żelaznej

głównych wygranych złr.: 4 0 0 0 0 , 
35.000,15 .000 .13 .000 ,10 .000  5.000  
4.900, 4 .000 , 2.000, 1.000, ?5(, 75, 
48 u^mnifijSEB wygrani, którą każdy 

los obligacyjny wygrać musi.

Dnia 1. czerw ca b. r. 
ciggniepie najnowszej c . « austrjackiej
p o t y c z k i  p a ń s tw o w e j  

z ro k u  1864
głównveh wygranymi złr 250.00(1,
220 .000 , 200-000, 150.000, 50,000, 
25.0(10. 2 0 .000 , 15.000, 10 000,
5.000, 2 000, 1.000 . t. d. 125 złr. 
najmniejsza cygrana, którą każdy lou

ooligacyjny wygrywa.

Jeden numer losu na ciągnienie bndeńskiej i jeden na ciągnienie anstrjs- 
ckiej pożyczki kosztuje razem 3 złr. w. a . — 3 losy badeńskie i 3 austrjaekie ko
sztują 8 złr. — 6 losów badeńskich i 6 austrjackich kosztują tylko 15 ^ir. w. a. 
Pojedyńezy numer losu na jedno z wymienionych c ią g n ie ń  kosztuj0 2 złr. w. a, 

Łaskawe zlecenia z dołączeniem g o tó w k i  w banknotach apratza s if  rychło 
do podpisanego przesłać, który każdemu, udziar biorącemu listy ciągnień bezpła
tnie przeseła. 437 2—4

A d o lf  B e n sc h l
w F r a n k f u r c i e  n a d  Monem-

%
Uu
%U
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J. L  Singer i spółka
na placu św. Ducha, miasto pod liczbą 32. 

poiecują
Swój świeżo i  bogaiu zaopatrzony skład prawdziwych

W E B  i P Ł Ó C I E N
różnego rodzaju

bielizny stołowej, ręczników i serwet
z znakomitej i rzetelnej fabryki pp. Raymann et Cie. w Freywaldau, tudzież naj

nowszych jedwabnych, wełnianych i bt.wcłnianych

materyj na suknie damskie,
perkalów, batystów, chustek jedwabnych białych. Crepe de Chin, szalów wełnia
n y c h , dywanów, ooić na meble, kap na łóżka i innych rozmaitych towarów, po 

najumiarkotiańszych cenach.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najrychlej, a próbki na żąd. - 

nie odsełają się odwrotną pocztą. ' " 379 5 —6

S m o ch o w sk i. Drukiem Kornela Pillera.



DODATEK do Ar, 11!, .GAZETA NARODOWEJ.”
Korespondencje tiazety Narodowej.

Paryż 10. maja.

( S j  Na posiedzeniu wczorajszem Izby ciągnęły 
się trzeci dzień z kolei rozprawy ogolne nad bud 
żetem. Ani mowa pana Daloz, ani obrona korni 
sarza rządowego, pana Yuitry ,  w ice -p rezesa  rady 
stanu, nie rzuciły żadnego nowego światła. Pan  
Daloz lekko krytykow ał n iek tóre  podatki,  żądając 
ich zmniejszenia, a natomiast pod niebiosa wysła
wiał wyprawę m e k sy k ań sk ą ,  która podług niego 
w ostatecznym wypadku przyniesie poddanym ce
sarza Maksymiliana wyzwolenie z pod zagrażają
cego dawniej Meksykowi podboju przez Stany Zje
dnoczone, a nadto ubezpiecza wpływ Kuropy, z 
pod którego Juarez  wspólnie ze S tanam i Zjedno- 
czouemi usiłował wyzwolić pó łnocną  Amerykę. 
Pan Vuitry  osądził trafnie, że krytyka p. TLiersa 
głównie na uwagę zasługuje, pominąwszy więc in 
nych mówców, jem u jedyn ie  odpowiadał. Mowa j e 
go była ja sn ą ;  nie zapuszczając się w kw estję  po
lityczną, pilnował się wyłącznie cyfer. Drobiazgo
we zbijanie p. Thiersa w niczem krytyki tego osta
tniego nie osłabiło, wyjąwszy m oże jednego tylko 
punktu ,  w którym pan Thiers, zanadto duchem o- 
pozycji uniesiony, wyrzucając rządowi zużytkow a
nie na bieżące potrzeby amortyzacyjnego fu n d u 
szu, policzył to w poczet nowych długów państwa. 
W ice  - p rezydent rady stanu dał też przytyk fili- 
powskiem u ministrowi za stawianie na rów ni fi
nansów z ostatnich lat lipcowej m onarchii z f inan
sami rzeczypospolitej. W ykaza ł bowiem pan Vui- 
try, że budże t  z 1851 roku  o stokilkadziesiąt m i
lionów miższym był od budżetu  z roku  1847. l a  
popraw ka nie przemawia wcale na korzyść cesar
skich finansów. Rządowy mówca zakończył obro
n ą  finansowego systematu, przez pana F o u ld a  wpro
wadzonego, to je s t  podziału budże tu  na  zwyczaj
ny i nadzwyczajny, zamiany renty , a mianowicie 
wotowania wydatków ministerjami z m ożnośc ią ,  
s łu żącą  rządowi, przenoszenia kredytów  z jednego 
rozdziału na drugi. W  cyfrach przynajmniej j a s 
nym był pan Yuitry, n iezrozum iałym  w kwestji 
ogólnej; i nic dziwnego, bo bron iąc  zrozumiale 
złej sprawy, tylko do zupełnego jej przegra
nia przyczynić się można. Na dzisiejszem posie
dzeniu pan Berryer miał przemawiać w ogólnej 
finansowej kwestji i jeszcze na niem zapewne 
rozpoczną się szczegółowe debaty.

Z Algierji odebrał m inister wojny raporta od 
jenera łów  Jussu f  i Deligny, z których pierwszy do
nosi o zupełne j spokojności zajętego kraju, drugi 
o po łączenie  się z jenera łem  Martineau, po otrzy- 
manem przez tego ostatniego pod Ain-Legta zwy- 
cięztwie. Dwie te ko lum ny  4. maja rozdzielić się 
suiowu miały i osobno ścigać nieprzyjaciela.

t a n  Cowley, am basador angielski, po k ilk o d n io 
wej wycieczce pow rócił do P aryża ; pan Goltz j u 
tro  je s t spodziew any z podróży, do K oblencji o d 
bytej dla naradzenia się . odebrania in strukcji od 
swego m onarchy, k ró la  pruskiego.

W ypadek  wczorajszej konferencji londyńskiej 
ze wszech stron doniesionym wam został, pow ra
cam więc do niego dla tego jedynie, aby powtó
rzyć, że la Gazet te de B ru xe lles  dow odzi,  iż 
Moskwa, nibyto neutralna, a niby protegująca Da
nię, w rzeczy samej pierwsza pobudziła mocar
stwa niemieckie do niesprawiedliwej wojny.

Pan Persigny, zaproszony na prezydującego 
wystawy prowincjonalnej rolniczej w R oann  ■, za
gaił ją  m ow ą czysto politycznej treści.  Sławił po
kój, wystawiał j ego potrzebę i gwarancje, jakie mu 
daje rząd cesarski. W e d łu g  niego lud wiejski, 
ze wszystkich złożony stanów, bez nieprzyjażni 
ze sobą żyjących j niewystawionycli na walkę 
sprzecznych interesów, j est rzeczywiście oświeco
nym. W  miastach Sprzeczne potrzeby dzielą ludzi 
na pewne warstwy, nienawiść zaciera rzeczywistą 
oświatę, a tylko jednostronną ,  wjęC b łędną,  dać 
może. I dla tego, mimu nam iętnych często ku  
rzeczom wzniosłym uniesień, ludność miejska n i 
żej w ogóle od stoi wiejskiej. Egoizm, uczucie 
nienawiści i skłonność do nieporządku  j ą  cechu
ją .  S tało się to widocznem podczas ostatnich wy
b o rów ; prowincje nadesłały do Izby prawodawczej 
rep rezen tan tó w , miłujących pokój i postęp  a do 
cesarstwa przywiązanych, wielkie zaś miasta ludzi 
przewrotu i wojny, przeciwnych rządowi, który 
dobry byt i porządek w państwie gruntuje . R o z u 
mowanie pana Persigny może zaiste nowego do- 
dać prawdopodobieństwa dawnej pogłosce, według 
której usunię tym  został z ministerjuin spraw we
wnętrznych z powodu nieporządku, zaszłego w 
jego władzach umysłowych.

Paryzki sąd przysięgłych zajm uje się od dwóch 
dni spraw ą doktora m edycyny, ła  Pom m erais, k tó
ra swą obm ierzłością w strę t budzi, a więc i ścią 
ga uwagę publiczności. L a Pom m erais je s t czło
w iekiem  żonatym ; m iał on  za m etresę zakochaną 
w nim wdowę, de p auw , k tó rą  o truć  postanow ił 
w sposób, aby mu to o trucie poł m iliona franków 
przyniosło. Skłania J4 w'ę c  do zaasekurow ania sw e
go życia za sum ę • • 00 franków , a następnie 
do cedow ania mu tej ase uracji. Cesję tę zvskuje 
użyciem  środków , a oze zarazem je j śm ierć sp ro 
wadzają. W dow a m iała k ilkoro  dzieci i b iedną 
była, przystała przeto na udanie choroby, któraby 
jako grożąca je j życiu, spowo owa a tow arzystw o 
asekuracy jne do odkupienia °  . nieJ za n iższą  ce
nę sum , k tó re  na przypadek jej śm ierci w ypłacone
być miały. Gdyby układ n0W, V  swvVb P vm '
merais zawiedzionym by zosta \  i , i0 .  racł,u-
bach zysku, to też nie szło mu ° u » z °„Za 

1 • • ; trucizny, pod pozo-

Istn ie ją  nawet poszlaki, że ju ż  dwa lata p o p rze
dnio w ten sam sposób o tru ł  matkę swojej żony.

Paryż 11. maja.

( S j  P au  Berryer rozpoczął czwarte i ostatnie 
posiedzenie Izby prawodawczej,  poświęcone ogól
nym rozprawom  nad b udże tem , od upom nien ia  
się za swym ulubionym  rządem, to jest, za legi- 
lymizinem. R oku  więc 1830 pochwałami się swe- 
mi uczepił,  opierając je  na wysokości renty , któ 
rej ceny rzeczywiście podówczas dzisiejsze prze- J  
wyższały. Renta trzyprocentow a płaciła się o 10 
na sto wyżej jak  ob ec n ie ,  a czteroprocentowa na 
102 stała. Z tej okoliczności, dowodzącej obfitości i 
kapitałów, wnioskował pan Berryer za abso lu tną 
wyższością legitymistycznego rządu. N astąpiły  za
przeczenia i przeciwne wykrzykniki;  wtedy pan 
Berryer odpierając interpelantów , v.inę obcego 
najazdu na legitymizm zw ala jących , z nam iętno- j 
ścią zarzut bonapartystów odrzucił, tw ie rdząc ,  że j  

zaborcze zamiary Napoleona I. i jego kampania mo
sk iew ska ,  koalicję do Paryża sprowadziły, a za | 
to nieszczęś cie, liieohciążające bynajmniej upadłej 
m onarchii ,  F rancja odpokutow ać musiała. Słowem, \ 
mówca wszedł na tę drogę uwag, dotyezącycli 
ubiegłych czasów , na k tórą  bczpotrzebnie w pro 
wadził Izbę pan de Saint P a u l ,  cz łonek w ięk
szości. Po pew nym czasie trwania chaotycznych 
krzyków, powrócił  p. Berryer do istotnego p rzed
miotu swej mowy, to jest do budżetu  przychodu; j 
materję  bowiem wydatków za w yczerpaną przez 
pana Thiersa uznał.  Krytyka do trzech odnosiła 
się punk tów : najprzód dowodził p. B e rry e r ,  że 
nieprawnem jest obracanie funduszu amortyzacyj
nego na inne  potrzeby, skoro ten fundusz przy 
zaciąganiu każdej pożyczki specjalnie na jej u m o 
rzen ie  przez Izby i panującego przeznaczonym 
bywa. P ow tó re ,  wykazywał, że m eksykańskie 
renty nie mogą pizynieść przewidywanych fundu- j 
szów. Potrzecie, że to samo mieć będzie miejsce 
względem przyszłorocznych dochodów niestałych. ! 
Te dochody według przypuszczeń budże tu  w roku | 
1865 o 3 miliony niższemi być m ają ,  aniżeli 
w roku  1863. Takie oszacowanie za fałszywe u- j 
znał p. B erryer;  dochody tej kategorji w jednym  
kwartale roku bieżącego okazały się o 6 milionów 
n iż sze m i, aniżeli w ubiegłym roku . Zkądże nadzie
ja  polepszenia tego stanu , gdy n iepew ność '  poko
ju  bynajmniej nie zachęca do czynnych przedsię- j 
b io r s tw , a nietylko stan finansów państwa, lecz i : 
stan pieniężnego targu w najgorszem jest po ło
żeniu, czego dowodem podniesienie przez bank i  
francuzki do 8 od sta stopy eskontowej, i niedo- J 
s tateczny (bo tylko 250 milionów wynoszący) za- j 
sób pieniężny tej głównej kredytowej in s ty tu c j i?

Pan R ouher ,  m inister  stanu, w słabej odpo- | 
wiedzi do tknął m nóstwa drobnych szczpgółów, i 
przez rozmaitych mówców podniesionych. W  ogól- I 
nem zaś zapatrywaniu nastawał na konieczność i j 
prawdopodobieństwo poko ju ,  którego ustalenie 
dobry byt indywiduów i finanse państwa polepszy. ( 
G łówną część mowy poświęcił wyprawie meksy- j 
kańskiej i jej zbawiennym sk u tk o m ; i dla tego 
mowę pana R o u h e r  uważać można nietylko za 
opartą  na błędny cli a rg u m e n ta c h , lecz nadto 
za n iepo li tyczną ,  bo sprzeciwiającą się p rzekona
niom tak opozycji jak i większości Izby. P a
nowie Thiers i Ju les  Favre ogólne rozprawy 
przedłużyć chcieli,  lecz większość Izby przeci
wnie zawyrokowała, tak że dzisiaj zaczyna się 
szczegółowy rozbiór budżetu .  W  ogólnej kwestji, 
n iezaprzeczoną wyższość nad innem i przyznać na
leży mowie p. Thiersa, i to nietylko z powodu 
ta len tu ,  lecz i z powodu finansowych szczegółów, 
chociaż pokojowa polityka i u p o rne  sprzeciwianie 
się wolności handlu , stanowią u jem ne jej strony, na 
które się nie zgodzą ludzie postępu.

O przyczynach i skutkach zawieszenia m ię
dzy D anią a niemieckiemi mocarstwami kroków 
nieprzyjacielskich na miesiąc jeden, prawie zu p e ł
nie milczy dotąd dziennikarstwo. To tylko jest 
do nadmienienia, że jak onegdajsza Gazette de 
B i'uxelles  M oskwę uważała za podżegacza do na
padu na Danię, tak znowu wczorajsza Indepe.nd. 
Belge  honor  zawartego chwilowego rozejmu Fran- 
cji przypisuje. Z m inisterjum tutejszego miały 
wyjść do wszystkich ajentów dyplomatycznych ce
sarstwa depesze, objawiające im i rządom, że Napole
on LII. w razie odrzucenia zawieszenia broni bez wa
żnych i s łusznych powodów, stanie stanowczo po 
stron ie  Anglii, Tem u wystąpieniu przypisuje be l
gijski dziennik mniej w ojenną niż dotąd postawę 
mocarstw niemieckich na konferencji.

danie pani Pauw  rzeczywistej chorobljwe
rem lekarstwa, pociągającego , >a W  chwili

>na. Jakoż digitaliną otruta z0 . •
. „ . J  nie domyślano się tej zbrodni, i dopiero 

.. 4 dni po pogrzebie dokonano a u to p s i . ozp a 
wy sądowe dopiero się zaczęły i P0’,rWaJ^ Prz.y 
najmniej dni k i lka ;  n ie pozwalają jedna wą pic, 
Że la  Pommerais je s t  istotnym zbrodniarzem.

znammna 
śmierci 
w

Porów nał p. de Persigny dzisiejszy Paryż do 
dawnego Rzym u, w którym agitacje, spory, krwi 
przelew, pycha i duma zapalały wojny domowe. 
Okolice, wsie odznaczały się pracą, porządkiem 
i nieraz państwo ocaliły.

Ztąd wyprowadza były minister spraw we
wnętrznych ten  wniosek, że nie trzeba z objawień 
paryzkich sądzić o usposobieniu Francji.

Oddajemy sprawiedliwość panu Persigny co 
do ważności powołania ludności,  zajmującej się 
rolnictwem. Ci co żywią mieszkańców, co się przy
kładają do bogactwa narodowego, powinni wywie
rać należny wpływ na k ie runek  sprawy publi
cznej. Ale nie możemy się z nim zgodzić na jego 
lekceważenie opinii Paryża.

Paryż jest stolicą najoświeceńszej młodzieży, 
uczonych, a r tystów , różnego rodzaju umysłowych 
pracowników. Co tylko ma najwznioślejszego ma
ją tek ,  praca, przemysł, k u n sz t ,  s z tu k a ,  tu się c i
śnie, tu  żyje, m yśli,  radz i ,  pisze, objawia. Jeśli 
Paryż nie je s t  sercem i duszą F ra n c j i ,  to nieza
wodnie je s t  je j  głową.

W ybory  przeto paryzkie mają swoją wagę i 
lekce ich ważyć nie należy.

Ostatnie wybory dowiodły, że Paryż nie je s t  
zadowolony. (II boude.)

Ale czy to dobry sposób obrał p. Persigny 
dla zmniejszenia ich wpływu? W szak  ta opozycja 
nieliczna. Śmiało powiedzieć możemy, ze ona nie 
odpowiedziała powszechnemu oczekiwaniu, —  przy 
pierwszej walce p a r la m en ta rn e j , rozbiła się na 
dwoje. Na co n ikt dotąd nie zwrócił uw agi,  my 
ośmieliliśmy się wskazać gdzie tego leży przy
czyna.

Opozycja z  kilku, z k ilkunastu  , mogła stać 
się potęgą, gdyby była c z u ła  swoje posłań 
nictwo i gdyby miała do tego potrzebne usposo
bienie. Ale niestety, wybrani przez Paryż są to ludzie 
czysto polityczni. P ięknego charakteru, z wielkie- 
mi zdolnościami, ale nie mają ani ekonomicznych, 
ani f inansowych, ani socjalnych nauk. Żaden z 
nich w ważnem, bogactwa krajowego dotyczącem 
zadaniu, głosu nie zabrał. Ztąd też pochodzi, że 
programu nie og ło s i l i , nie wiedzieli czego żądać 
w w ewnętrznych, czego w zewnętrznych stosunkach.

A jak mieli świetne, obszerne pole! Należa
ło się upominać o upowszechnienie ochronek, o za
łożen ie  domów przytułku dla kalek i starców, o 
upowszechnienie pożyczek dla pracujących, o u- 
doskonalenie gmin rolniczych i przemysłowych, o 
upowszechnienie szkół rzemieślniczych i gospo
darskich. Ale politycy sądzą, że już  wszystko zdo
byli, gdy otrzymali prawo powszechnego głoso
wania!

A jakiż ich program w stosunkach zew nę
t rznych?  Czy się wznieśli nad sferę codzienną? 
Czy ńie powinni byli wszystkiego do łożyć ,  aby 
wstrzymać postęp państwa co w puszczę zamie
nia Kaukaz i Polskę i co już  armie swoje posu
wa przeciw Konstantynopolowi ? Czy nie powinni 
byli użyć moralnej potęgi,  aby wpływem głosu 
wolnych obrońców ludu przemówić do braci Sta
nów Zjednoczonych i zatrzymać wylew krwi b ra
terskiej, co tylko samolubnej Anglii służy, z naj
większą dla rodu ludzkiego szkodą?

Otc był program dla opozycji. Co zrobiła? 
Nic. Podpisuje wnioski o u trzymanie pokoju. Ży
je  z dnia na dzień. Nie ma planu, a przeto nie 
ma przyszłości.

Gdyby to pan de Persigny był przedstawił, 
byłby m oże więcej wpływowi paryzkich depu to 
wanych zaszkodził.

P a r y ż  12. maja.

(B )  W tych dniach w liczbie deputowauych 
zajmowali pow szechną uwagę pp. Thiers,  St. Paul, 
Do V u itry ,  B erryer  i R ouhe r.  Szło o ocenie
nie skarbu publicznego i jego zawiadownictwa. 
\N azne to i wymowne rozprawy, a przecież ich oce
nienie innym zostawiamy. Zwracamy uwagę czy
teln ików  Gazety Naeodowej na  przemowę pana 
Persigny, na zebraniu agronom icznem  w R oanne.

W iadom o wszystkim do jakiego stopnia pan 
Persigny je s t  przywiązany do dzisiejszego władzcy 
F rancuzów , jak w ielką wagę cesarz przywiązuje 
do jego rad, jaki wreszcie m ąż ten  wywarł i wy
wiera wpływ na bieg rzeczy public2uych we 
Francji .

Z głosu pana de Persigny, poznać m ożna jak  
bolesny wywarł wpływ wybór deputowanych w 
P aryżu  na osoby, sto jące u szczytu władzy. Za
szczyceni prawie jednom yślnośc ią  pp. Favre, Pel- 
zet*n ’ G uerou lt ,  llav in , Simon, O llh ie r ,  znani byli 
panaIDp k r *lyCZnycl* zasad swoich. Całą więc myślą 
usiłowan7emn h »W Jeg°  Przem ó w ie n iu , calem jego
boru. dać p i e r w s r e ń ^ T 1̂ 8^ 0 , 2" 4" 61116, n s tw «> mieszkańcom wsi nad mie
szkańcami miast, a wszystko jedynio  d l i  tego, aby 
paryzkie objawienie nie wziąść za objawienie 
Francji .

W i e d e ń  15. maja.

frt.J Nie najpomyślniej idą konferencje w 
Londynie. Tutejszy gabinet stara się powstrzymy
wać plany p rusk ie ,  gdyż chodzi mu głównie o 
u trzym anie pokoju. P ru sy  usiłu ją  znowu pozyskać 
pomoc Austrji a przynajm niej jej bierne zachowa
nie się, ale w zamian za upragnione zaokrąglenia 
nad Bałtykiem, nie mogą Austrji nic rea lnego  o- 
fiarować w zamian. Z początku była mowa o u- 
stępstwach w zjednoczeniu cłowem. Przem ysł au- 
strjacki zyskałby na tera, ale gdy wykonanie  p la
nów p rusk ich  prowadzi do wojny, więc śród woj
ny te korzyści nie tylko zniknęłyby, ale nawet 
zamiast korzyści okazałyby się klęski. W  razie 
zaś wykonania zaboru nad E lb ą  bez wojnv, to 
jest z przyzwoleniem F rancji ,  trzebaby P rusom  
utrzymać traktat handlowy francusko-prusk i,  k tó
rego znowu Auslrja nie przyjmie u siebie, bo 
byłby zgubnym dla jej przemysłu.

\V sferach gdzie się b a w i ą polityką, ju ż  u k ła 
dają plany załatwienia sporu duńskiego tak aby 
wszystkie mocarstwa były zadowolone. P rusy  mia
łyby wziąć Holsztyn, L auenburg  i część Szlezwiku 
albo cały, F rancja zareńskie prowincje niemieckie, 
Auslrja Szlązk pruski, a M oskwa część zabranej 
jej traktatem paryskim Bessarabii i zniesienie wa
runków  owego traktatu, odejmujących jej pano
wanie na Czarnem morzu.

W  każdym razie coś w tej kombinacji może 
tkwić i prawdy. W idać to z wielkiej ruchliwości 
Turcji, obawiającej się widocznie, aby w kom pen
saty uk ładu  o Danię nie wciągnięto i Naddunajskich 
księztw. Ma ona w podejrzeniu trzy mocarstwa 
wschodnie, iż się umówiły tajemnie o księztwa 
N a d d n n a jsk ie ! Ztąd ciągłe zbrojenia się Turc ji ,  
gromadzenia wojsk nad Dunajem w R um elii  i Do- 
bruczy. W czoraj nadesłano telegram z Bukaresztu, 
iż do ujścia P ru tu  do D unaju  przyp łynę ły  dwa 
okręta w ojenne tureckie i tam zarzuciły  kotwicę. 
Rząd rum uńsk i dozwolił wysiąść osadzie na ląd 
j rozłożyć się obozem pod Reni. Zapewne ta o- 
sada musi być dosyć znaczna. Telegram ten dalej 
mówi, iz okręta te  przybyły dla pilnowania gra
nic Multan i W ołoszczyzny  jako  księztw lenni- 
czych Turcji.  Fak tem  więc się stało, że wojska 
tureckie s to ją  ju ż  na ziemi księztw. Czy t łum acze
niem, iż  to lylko esada okrętowa na ląd wysiadła 
dla wygodniejszego zaopatrzenia s w y c h  potrzeb,

I zadowoli się M o sk w a?  Głoszono dawniej, ze do-

wodzca moskiewski ma nakaz wkroczenia natych
miast do księztw, skoroby tam wkroczyły wojska 
tureckie.

Nieudanie się pożyczki ostatniej 70milionowej 
zwróciło uwagę dziennikarstwa tutejszego na przy
czyny tego zdarzenia. Podnoszą je d n ak  tylko drobne 
podrzędne a nie dotykają głównej, albo też rozp isu ją  
się w ogólnikach, niemających żadnego znaczenia. 
W  ogóle dziennikarstwo tutejsze straciło myśl p rze 
wodnią, nie stoi na wysokości dzisiejszego po łożenia .  
Nie umie ocenić teraźniejszego stanowiska Austrji i 
wytykać jej drogę, ktoraby ją  wyprowadziła z za- 
wikłań. W iększa  część żywi się okruchami wiado
mości, z ministerja lnych kancelaryj rzucanych, i 
szczyci się lem wobec swych czytelników. Jedni 
piszą z natchnienia sfer urzędowych, drudzy udają 
że odbierają ztamtąd natchnien ia .  Z tąd tyle fał
szów, rozsiewanych przez tu te jsze  dziennikarstwo 
po E uropie .  ___________

W i l n o  dnia 4. maja.
A  Któż n ie słyszał o stolicy biskupa żmudz- 

k iego? W o r n i e  dla Żmudzi, tak religijnej,  tak 
katolickiej, z kościołem katedralnym , cudow nem i 
obrazami i od p u s ta m i,  z seminarjum łacińskiego 
obrządku dla żmudzkiej dyecezji, z szkołą za ło
żoną  i u trzym ywaną przez biskupów, w której u- 
czono po li tewsku, przeważnie je s t  dla Litwina 
ogniskiem jego religijnem. Otóż Moskwa zabiera 
teraz W o rn ie  z kościołem katedralnym , z semina- 
rjum, z pałacem biskupim i szkołą wzorową— dla 
archireja szyzmalyckiego, a b iskupa żmudzkiego 
W ołonczew skiego  przenosi do Kowna! Można so
bie wyobrazić, jaka rozpacz ogarnęła lud żmudzki.

Oprócz tego w każdej prawie wsi katolickiej 
żmudzkiej lub b ia łoruskiej budują  Moskale cer
kwie i stawią przy nich szkołę. Wszystkie dzieci 
katolickie, ośm lat mające, m uszą chodzić do tej 
szkoły i uczyć się w niej moskiewskiego języka 
i religii.

W szystk ie  zakony żeńskie i męzkie na Litwie 
jedne  ju ż  są  zniesione,  drugie będą zniesione. 
Siostry Miłosierdzia u Dzieciątka Jezus w WTilnie 
ju ż  wypędzono. Rył to zakon, wyłącznie poświę
cony pielęgnowaniu niem owląt i sierot, trafem lo
su lub starannością zakonnic odszukanych. Zakon 
siebie i sieroty u trzym ywał z funduszów  tes tam en
towych i prywatnych ofiar dobroczynnych. Kasata 
zakonów bernadynek , marjawitek i karmelitek ju ż  
orzeczona. Kościoły mają być zabrane na szyzmę. 
Na 100 osiadłych w W iln ie  Moskali, potrzeba im 
aż 18 cerkwi!

Cudowny obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej 
w W iln ie  był już  zagrożony, lecz dotąd jeszcze 
go nie zabrano ,  chociaż zniszczono część bramy, 
z powodu że na niej był od wieków herb  O rta i 
Pogoni.

Dzisiaj wyjeżdża M urawiew do P e te rsburga ,  
powołany od cara. Ma tam z wielką uroczystością 
zaszczycony być tytułem hrabiego Litewskiego.

W  dzień urodzin cara ma się i to m ianow a
nie uroczyste odbyć.

W ojska  moskiewskie , rozrzucone po całej 
Litwie i nowe nadchodzące z głębi Moskwy, c ią 
gną ku Kownu. Przy kolei żelaznej między 
W iln em  a Kownem ma być skoncentrow anych  k i l 
kadziesiąt tysięcy, mówią do 100.000. W  jakim 
celu, przeciw komu ta dem onstrac ja ,  my tu  nie 
wiemy.

Lud  katolicki na Litw ie w ostatniej rozpaczy. 
Jemu zabierają kap łanów  i zamykają kościoły a 
dzieci zmuszają chodzić do szkół szyzmatyckich i 
do cerkwi szyzmatyckich.

Ziemie polskie.
Z p o l a  W a lk i .  Moskwa powołuje nagle ur- 

lopników pod broń, i to pod okolicznościami, 
dotychczas niebywałemi, jak  dowodzi rozkaz dzien 
ny do warszawskiej wykonawczej policji z dnia 
11. maja.

„Rodzinom wojskowych niższych stopni, po 
wołanych w 1859 roku z nieograniczonego u r lo 
pu do czynnej służby, wsparcie dla żon po kop. 5 
a dla córek po kop dziennie, oraz kwatery 
w miejscach, gdzie m ężowie ich stale przeby wali, 
rozciągnięte zostało do rodzin wojskowych n iż 
szych stopni, którzy w roku  b. powołani zostali z 
nieograniczonego u r lopu  do czynnej s łużby ; lecz 
w takim tylko razie, jeżeli  żony nie posianają 
środków utrzymania i nie są zdolne do pracy, a 
córki jeże li  są małoletnie, to jest, jeżeli  m e  liczą 
więcej nad lat 10 wieku i matki nie są  w m ożno
ści ich wyżywienia.

„Z rozporządzenia władzy wyższej, u r lo p o 
wani wszystkich kategoryj a między tymi i p rze
bywający w Królestwie za urlopami, wydaneroi im 
na czas krótk i od 3 do 6 miesięcy dla odwidze- 
nia swych krewnych, bez względu czy oznaczony 
w biletach term in  u p ły n ą ł  lub  nie, obowiązani są 
obecnie powrócić na s łu ż b ę .“

Jak się dowiadujem y z siedleckiej korespon
dencji Dziennika Powszechnego  nr. 108  z d. 12. 
bru., ruch  oddziałków powstańczych w S i e d l e c -  
k i e m  m usiał być pierwszych dni maja dość zna
czny. — W  L u b e l s k i e m ,  do którego i obręg 
siedlecki n a leż y ,  jak  pisze Dziennik Powszechny, 
nie wydarzyły się między 23 .  kwietnia a 3 .  maja 
żadne „nadzw yczajne“ w y p a d k i .

g°  z na 20 j kwietnia do
wsi S o b k o w i e  p r z y b y ł o  trzech powstańców. Uda 
wszy s'6 <I° iały na’ zddah od m łynarza  aż.ehy 
w s k a z a ł  i m  mieszkanie w łośc ian ina  K onstantego 
p ieśc iechow icza , który za chw ytan ie  pow stańców  od 
naczelnika wojennego powiatu  stopnickiego otrzy
m ał nagrodę. Gdy m łynarz  wskazał im dom, w  
którym zamieszkiwał P ieściechowiez, podpalili go 
na cztery rogi. Z t e g o  p o w o d u  n acze ln ik  wo



jenny  powiatu stopnickiego, nałożył na okoliczną 
s z l a c h t ę  kaię pieniężną/,  z której wynagrodzi 
poszkodowanych w lośc ian /J

Ci ' ka wę  jest doniesienie Dzień. Poicszechn. 
i  R a i ią ż a :  „Oddziały, wysłane z Raciąża w dzień 
19, 20, 21 i 22. kwietnia, podczas poszukiw ania  
w gminach aresztowały we wsi N iedrożu  sześciu 
„bandytów w iesza jących / przy j e d n y m  z k tó 
rych znaleziono p is to le t /  - -  Jestto  najlepszy do
wód, że ciągle pisaniny organów m oskiewskich o 
„wieszających żandarmach i bandytach* były i są 
tylko baśnią — przecież sześc iu  ich nie krąży ło  
by o jednym pistolecie.

Warszawski ko resp o n d en t  z d. 10. b. m. do 
Kreuzztg. potwierdza na czele, że naczelnik wo
jenny gubernii radom skiej (Bellegarde) każe wszy 
stkich schwytanych pojedyńczo powstańców wie
szać na miejscu, i że w przeciągu kilku dni tym 
sposobem 13 powieszono.

W a r s z a w a .  Księża w wielu miejscach od
czytali parafianom w kościołach znaną z dz ienn i
ków os ta tn ią  alokucję papiezką.

W  W arszaw ie  poczyna policja prześladować 
niskie kapelusze, chociaż nie stoją na wykazie za
kazanej odzieży. Na miejsce W ojciechow skiego , 
dyrek tora  wydziału dobroczynności,  wywiezionego 
bez śledztwa i wyroku w głąb Moskwy, m ianow a
no teraz człowieka, k tóry  przed dwoma laty b ę 
dąc urzędnikiem na prowincji, lękając się zemsty 
ludnośc i  uciekł do W arszawy i przy u s tanow ie
n iu  sądów wojennych otrzymał w cytadeli posadę 
członka komisji śledczej

Obecnie z urzędowych korespoudencyj do u- 
rzędowych moskiewskich dzienników, ja k  np. do 
Inw alida , pokazuje s ię ,  że do Moskwy liczy się 
wszystko, co było przed wieki praw osławnem , nie 
tylko dyecezja che łm ska  w Królestwie, ale naw et 
Galicja, do której prawa wskazuje korespondent 
w tytule kijowskiego metropolity, mianującego się 
zarazem halickim , nawet i Kraków, gdzie z dzi
wną domyślnością znajduje przed wieki cztery 
kościoły prawosławne. Podobne dowodzenia wy
dałyby się śraiesznem i, gdyby nie s łużyły  razem 
za program postępowania, który po to tylko obja 
wia się, aby go w życie wprowadzić. W  m oskiew 
skich dziennikach istnieje osobna rubryka  do za
pisywania przechodzących na szyzmę; w je d n e j  wsi 
Dobuczyńsku p rużańsk iego  powiatu, przeszło osta- 
tniemi dniami 13 osob rzymsko-katolickiej wiary. 
Propaganda n ie  prędko  widać us tan ie ,  bo sięga 
daleko po za Litwę i obejmuje sobą całe L u b e l
skie i Augustowskie, w których odkryto oslatniemi 
czasy 700.000 ludnośc i niepolskiego pochodzenia, 
chociaż według au tentycznych źródeł katolicka 
ludność obrządku wschodniego wynosi w L u b e l
skiem i Podlaskiem 209.000, w Augustowskiem 
zaś 9.000 dusz, razem 218.000 ludności,  nie ma
jącej najmniejszej pretensji  do moskiewskiej wia
ry i mowy.

Oberpolicmajster warszawski wydał nas tępu 
jące  rozpo rządzen ie :  „P ragnąc ,  o ile tylko p rze
pisy s tanu  w ojennego  czynią to m ożebnem , u ła 
twić mieszkańcom odbywanie pobożnych za ro 
gatki miasta p ie lgrzym ek, jakie z pow odu obcho
dzonych w okolicznych kościołach odpustów  u- 
święconym z dawnych czasów zwyczajem prakty- 
kowanemi być zwykły, zawiadamiam mieszkańców, 
iż każdy, mający zamiar zwidzenia miejsc odpu 
stowych w okolicach miasta w przestrzeni 25 
wiorst po łożonych ,  skoro tylko pozyska św iade
ctwo od właściciela domu o prowadzeniu się swo- 
jem , kwalifikujące go do pozyskania biletu na 
przejście rogatek ,  przez komisarza cyrkułowego 
stwierdzone, i z lakowem zgłosi się do kaucelarji 
policmajstra właściwego oddziału ,  tam mu s toso 
wny bile t z odpow iednim term inem  wydany zo
stanie. Dzieciom do lat 14 z rodzicami, k rew n y 
mi lub opiekunam i, wolne przez rogatki przejście 
bez obowiązku posiadania biletów jest dozwolone. 
P ułkow nik  baron Prederiks/

W arszaw ska szczegółow a dyrekcja T ow arzy
stwa kredytow ego ogłasza znowu w ystaw ienie 12 
m ajątków ziem skich na licytację, dyrekcja zaś a u 
gustow ska 28 m ajątków , za raty  zaległe.

N ies łychaną naiw nośc ią  prawdy i kłamstwa 
odznacza się obszerniejsza korespondencja D zien
nika Powszechnego  z R adom ia dnia 8. maja. D o
nosi j j n a  :

^N ikogo  nie widać na ulicy, wszyscy siedzą 
w domu. Tak nie było widać w ostatnich czasach 
żadnego życia pomiędzy ludźm i porządnego tow a
rzystwa; wszyscy zamknęli się u siebie...  Kiedy 
po nowiu nastąpi zmiana pogody, i ci porządni 
ludzie odżyją, pokażą się na jaw. K rążą  w i e ś c i ,  
że szlachta tu i w Kielcach podpisze adres w cza
sie wyborów Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
1. (13) maja. Przyjem nie było usłyszeć, jak mó
wili sami panowie, że proponowali tutejszej a d 
ministracji wojskowej wziąść na siebie inicjatywę 
w tej sprawie, lecz że jedna  osoba odmówiła. 
Wszyscy są p rzekonani,  że otwartą silą nic się 
n 'e zyska, a tylko do szczętu zrujnuje kra j;  ale 
4  U o sam Bog będzie wiedział, o ile będzie szcze
rości w uczuciu , które szlachta tutejsza chce wy
nurzyć przed cesarzem. ,

„W ieczorem  drugiego dnia świąt zm artw ych
wstania Pańskiego, w dzień obchodu urodzin N a j
jaśniejszego P ana  miasto było ilum inow ane. Ale 
wejdźmy ą0 donni prywatnego i podsłuchajm y ro 
zmowy. — hj z d a je  się nikt jeszcze nie zapalił ; 
zobacz dobrze; a ciemno, już czas, przyjdzie po 
licja i nałoży karę. —  -V- Nie, jjiżem patrzyła, nikt 
jeszcze nie zapalił. —  M- Zapalmy świece, p rze
cież ju ż  czas. Nasze o k n a  z boku, nie tak biją w 
oczy sąsiadów. /V. Jakżeż  można, moja droga, czyś 
oszalała żebyśmy pierwsze zapalały ! — M. A, dzię
ki Bogu! o tam klnś zapal i ł .  te raz j uz można, 
stawiajcie świece w oknach. —

„Jeśli naprzyklad przedtem wisiały gdzie u zna
jomego obywatela na ścianach po r tre ty  cesarza, ce
sarzowej, to teraz ich nie znajdzie —  „ » ' e m ożna .“  ,

s ,ę i dotychczas, boja się n a p r z y k l a d  pre- | 
numerować Dziennik Powszechny nawet ci. konni | 

n o szą , nawet urzędnicy, jak ieś  !

s z p in k i , szpileczki z trnpiemi główkami i t. p. 
Zobaczymy o ile ten  strach minie, skoro  przyjadą 
obywatele na  wybory i zajmą się podpisaniem 
adresu .  Nie znane tu jes t am erykańsk ie  przysło 
w ie: „czas, to —■ p ie n ią d z e /  Młodzież i większa 
część panów nie wie jak zabić czas. Mistrzami 
są w rozpuszczania plotek, kłamstwa, ale pow ażne 
zajęcia są nie dla nich.

'O lzy  chcecie wiedzieć jak  obywatelo pom a
gają rządowi w załatw ieniu  kwestji włościańskiej ? 
Pomówić z obywatelem-wójtem, że jego było rze 
czą pomódz włościanom, objaśnić im ukaz, który 
w wielu miejscach niedokładnie zrozumieli.  P o
wiedzieć m u , że powinien był to z r o b ić , jako  
uczciwy i wykształcony człowiek. Nie z iozam ie  
tego Powie tylko to : że „ rz ą d  nas nie p o trze 
b u j e ,  usun ię to  nas od załatwienia kwestji w ło 
śc iańsk ie j ,  a dlatego do tego nie możemy się 
mięszać — niech robią jak  um ie ją* . . .

„Zankisow z dziarską swą seciiią tu  p rze p ę
dza! święta, a wystrzały zabawiających się pod 
kościołem bernardynów  liniejców, ich śpiewy i 

j tańce długo rozweselały zebranych widzów. Teraz 
i partyzant Asjew przyprowadził konie powstańcze, 
‘które, jak  mówią, wskazywali sami obywatele.

„Za dni trzy tutejsza komisja do spraw w ło
ściańskich wyrusza w objazd po powiecie. J e n e 
rał Bellegarde jeszcze nie ukończył objazdu gu 
b e r n i i /

K i jó w ' .  W iestnik W ileński donosi, że u rz ę 
dnikom z głębi Moskwy, przenoszącym się na 
R u ś  (W ołyń , Podole i Ukrainę) przyznane zos ta
ły  tc same przywileje co przenoszącym się na L i
twę, t. j. podwyższenie płacy o 50 procen t p en 
sji etatowej wraz z kosztami przeniesienia , nie 
bacząc na odległość.

K r o n i k a .

Du pi ocean Szem bcry 1 Zagórskiego. Dzienniki 
wiedeńskie podają  w znanym procesie kupca wiedeńskie
go Szembery i ap tekarza  Zagórskiego o przemycanie b ro 
ni do Polski, następujące bliższe szczegóły- „Kupiec Szem- 
bera zawarł jeszcze przed 8 miesiącami z Rządem n a ro 
dowym, a właściwie z członkiem tegoż niejakim Kamiń- 
skim, ugodę o dostawę 12.000 sztućców wraz z bagnetami. 
Na rachunek należytości za tę broń otrzymał S zem b er t  
pięć tysięcy zł. — wszakże dopiero przed dwoma miesią
cami wysłał on do Lwowa 4.000 zamówionych sztućców, 
które jednak  niewiadomo dla jakiej  przyczyny wkrótce  
polem zareklamował napowrót z Bródek, lecz broń ta 
została tymczasem w drodze skonfiskowaną. Aptekarz Z a 
górski przyjął na siebie obowiązek dozorować dostawę 
tej broni, za co przypadła mu pew na  część  obopólnego 
zysku w nagrodę. Gdy wszakże dostawa ta nie działa się 
według umówionych warunków, więc pan Kamiński ze
rwał ugodę i zażądał zwrolu przedpłaty.  Szembera jed n a k  
otworzył tymczasem za otrzymaną przedpłatę  handel to
warami kolonialnemi, będąc więc podwójnie skom prom i
towanym  przeniósł śmierć nad dalsze życie w podobnym  
s tanie .  Go tych przedsiębiorstw miał także należeć nie
jaki  A. W.,  którego już oddano sądowi do dalszego p o 
s tępowania wraz z jakimś rusznikarzem tutejszym. W o- 
góle nie ma dnia, aby nie nadchodziły do W iednia  depe 
sze telegraficzne lub korespondencje do władz z Krakowa 
lub ze Lwowa, przynoszące coraz nowsze szczegóły w 
powyższym procesie.  “

S z e m u t y s m d l a  G a l i c j i  na rok 1864 opuścił właśnie 
prasę .  Cena tego dzieła naznaczona została jak  w roku 
zeszłym na 1 złr. 30 c. w. a. i nabyć je  można we Lwo
wie w ekonomacie finansowej dyrekcji krajowej (Łyczakow
ska ulica nr .  521% ), a w miastach obwodowych u władz 
obwodowycli i u c, k. finansowych dyrekcyj powiatowych.

Donoszą nam z c. k. Zakładu zdrojow ego w  Kry
nicy, iż wśród obudzonych wątpliwości,  czyli osobom 
obcokrajowym wolno będzie przebywać w galicyjskich 
zakładach kąpielowych, wobec • istniejącego stanu oblę
żenia — na zapytanie w tym w-zględzie uczynione,  orze
czono s tanowczo, że krajowcy polsko-rosyjscy, zamierzający 
w celach kuracji  udać się do zakłądów zdrojowych okrę 
gu rząd. krakowskiego, zaopatrzeni od swych władz le 
galnemi paszportami, nie będą mieli żadnej przeszkody w 
przebywaniu w nadmienionych zakładach zdrojowych, do
póki postępowaniem swojem nie dadzą powodu do za
żaleń.

C zynność centralnego urzędn telegraficznego.
W miesiącu kwietniu r. b. w y e ip ed jo w a ł  centralny urząd 
telegraficzny w W iedniu 16.412 telegramów o 331.263 sło- 
w-ach. Dochód za to wynosił  przeszło 25.000 zł, W kwie- 
niu 1863 wynosiła liczba podanych  w Wiedniu telegra
mów 9.773. Z porównania tych  liczb można poznać, jak  
wielce  podniosły się telegrafy w Austrji w najnowszych 
czasach.

Z żółk iew skiego obwodu donoszą gaz. urzędowym 
że na polach między Krystynopolem a Parchaczem znale
ziono dnia 8go b. m. ukrytych w ziemi kilka worów, w 
których się znajdowało 4080 ostrych nabojów.

W eneejantc w  tw ierdzach anstrjacklch. Oprócz 
weneckiego hr. Dal Beau, skazanego, jak  to już  donieśli
śmy, za zbrodnię stanu na 12 lat ciężkiego więzienia, i 
odwiezionego, dla odsiedzenia tej kary,  do twierdzy Pe- 
terw ardein  — osądzono także pięć innych osób, k tóre  na
leżeć miały, ja k  utrzymują dzienniki wiedeńskie, do tak 
zwanego „Comitato Veneto“, za tę samą zbrodnię na 4 do 
10 lat ciężkiego więzienia, i odstawiono ich już do tw ier
dzy Josc fs tad t  (w Czechach).

Biblioteki stenograficznej wyszedł nr. drugi i za
wiera: I. O trudnośc iach ,  z jakiemi walczyć ma prak ty 
czny stenograf (artykuł oddany także pismem stenografi- 
cznem);  2. Gtosy o stenografii polskiej (krytyczny rózbiór 
dziełka J.  Dolińskiego o nauce stenografii);  3. Odczyty dr. 
J.  Kohna o historji, literaturze i teraźniejszym stanie s t e 
n o g r a f i i ;  Sprawozdanie  z czynności tutejszego Towa- 
warzystwa stenografów.

W ydalen ie Turka. Pan Piotr Grabowski,  były sze
regowiec /. wojsk tureckich,  przebywający dotąd w Oło
muńcu, został jak  pisze P r e e t e ,  wydalony temi dniami do 
Turcji.

Obrazy 1 szkice. Czylamy następujące ogłoszenie 
p rzed p ła ty :

„Karta prenumeracyjna.  Oddawca tej karty  odbierze 
w księgarni p. K. Wilda przy końcu lipcą 1864 r. d r u g i

tom ( pierwszy już  wyszedł)  dziełka K a r o l a  C i e s z  e- 
w s k i e g o ,  pod ty tu łem: Obrazy i Szkice. Cena w 
drodze prenum eracy jnej  za obadwa tomy, 1 zł. 50 cn t.— 
Cały dochód z rozprzedaży (po odtrąceniu kosztów d r u 
ku) przeznaczony jak  wiadomo na: F u n d u s z  d l a  u b o 
g i e j  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y . *

Jes t  tu mowa o owym funduszu, myśl zbierania którego 
poruszył autor p. Karol C ieszew sk i , redagując C zytel
nię dla M fo d tie iy , a który urósł aż do 6000 guldenów. 
Zawiaduje nim komitet, złożony z pp .  Józefa Zawadzkie
go z Podola, dr .  Franciszka Smolki, d r .  Jana Czajko
wskiego i Karola Cieszewskiego.

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  14. m a j a .  Książę Adalbert pruski 

wrócił tu  dziś z placu boju. B ank u . H .  Z tg .  do
nosi, że Austrja zażądała od Bismarka, aby za
przeczy! objawiającym się coraz gęściej doniesieniom 
o chęciach anneksy jnych  gabinetu berlińskiego. —  
D. 11. bm. wieczorem wylądował oddział D uńczy
ków przem ocą pod Kalloe (we wschodniej Ju-  
tlandji), lecz niebawem wsiadł znow u na okręta.

B e r l i n ,  14. maja. Upew niają , że Prusy zna la
zły sposobność wyparcia się przed dworami swych 
zamiarów anneksyjnych . Zaparcie to nastąpiło  
tymczasowo ustnie.

B u k a r e s z t  14. m a j a .  Dzisiaj Izby rozpo
częły na nowo swoje posiedzenia po l4drtiowych 
ferjach wielkanocnych. M inister jum  zażądało, aż e 
by Izba przystąp iła  do wolow ania nad nową u s ta 
wą wyborczą i  nad  budżetem . Lecz Izba wzbraniała 
się wdać w rozprawy, jeże li  obecne m in is te r jum  z o 
stanie przy rządzie ,  poczem Izba została rozw ią
zaną. (Izba, w ybrana według dawnej ustawy wy
borczej, mocą której prawo wyborcze dawał tylko 
wysoki cenzus, złożona była przeważnie z s t ro n 
nictwa wstecznego, które nie chciało zezwolić na 
uwłaszczenie włościan  i dlatego wystąpiło przeciw 
gabinetowi Kogolniczana. M inister jum  rozwiązując 
Izbę, pow oła  zapewne naród do nowych wyborów 
na mocy nowej liberalniejszej ustawy.

Za S tam bułu  te legrafują d. 5 bm na Mar 
sylię do dzienników  francuzkicb, że Ali basza, 
m inister  spraw zagran icznych , zwołał na  d. 8. 
bm. konferencję w sprawie księztw Naddunajskicb. 
Konferencja ta nie przyszła zapewne znowu do 
skutku. —  M inisterstw o wojny wysiało komisarza 
nadzwyczajnego do T u n e tu  z okrętami i wojskiem 
łądowem. R ząd  turecki zaciągnął dwie pożyczki:  
w P aryżu  na 20 milionów franków i w S tam bu
le na 12 milionów.

Z T u ry n u  donosi telegram, że do T une tu  ma 
odejść wojsko lądowe dla obrony W łochów , m ie
szkających tamże. F ranc ja  i Anglia uczynią to sa 
mo. Powstanie trwa i podobno dąży do zrzucenia 
beja. W  jednej mieścinie udało się p rzy tłum ić  
powstanie. Arabowie w kilku  miejscach sp ląd ro 
wali wyznawców żydowskich.

O posiedzeniu konferencji  z przeszłego czwar
tku,  coraz więcej szczegółów podają dzienniki. 
Ścierano się na  słowa, ale ostro. Poseł szwedzki 
dał do poznania, że Szwecja raczej przygotowana 
na wojnę, niżby miała dać glos swój i patrzeć o- 
bojętnie na  naruszenie  praw Danii. F rancuzk i  i 
angielscy pełnom ocnicy stawali otwarcie po s tro
nie traktatu  z r. 1852. Sprzymierzeni nie przed
łożywszy sform ułow anych swych żądań, zapropo
nowali, aby Anglia, która zwołała konferencję, te 
raz podała i projekt załatwienia sporu .  Clarendon 
odeprzeć miał, iż Anglia uważa traktat londyński 
za ważny, i dla tego zwołała konferencję, aby ro 
zebrać, czy pretensje sprzymierzonych do Danii, 
w ypływają z traktatu londyńskiego lub  nie, 
czy są s łuszne lub n iesłuszne.  Z tego powodu, 
jeźli sprzymierzeni przyjęli p rojekt konferencji, to 
pow inni teraz sformułować- w czerń Dania wykro
czyła przeciw tym traktatom. Przy lej sposobności 
f rancuski,  angielski i szwedzki poseł mieli po 
k iikakroć podnosić, że traktat londyński nie na
dawał żadnem u państwu, na niem podpisanem u, 
naw et w razie naruszenia go przez Danię, prawa, 
wtargnięcia w posiadłości duńskie. Stanęło w k o ń 
cu na tem, że Anglia, F rancja  i Szwecja wezwały 
kategorycznie mocarstwa sprzymierzone do p rzed 
łożen ia  żądań  swych na przyszłem posiedzeniu, 
inaczej cała konferencja  się rozejdzie. Z początku 
us tanow iono przyszłe posiedzeuie na wtorek, to 
jest na dzisiaj, leoz później na  żądanie pe łnom ocn i
ków niemieckich na  czwartek, t. j. na  pozajutro.

Lecz ważniejsze niż obrady konferencji są 
fakta, bo wskazują prawdziwy stan rzeczy. Szwe
cja gromadzi flotę swą w Malmó a T urc ja  u ujść 
D u na ju ,  pod R en i zaś wysadziła już  część swego 
wojska na ląd. Jedno i drugie wywoła reklamacje 
i kontrdemonstracje.

Następująca scena odbyła się przed kilku 
dniami nasalonach  posła tureckiego w P aryżu . G łó
wnie figurowali w n ie j:  marszałek Mac Mahoń,
znany z żołnierskich  manier, i trochę  sztywny hr. 
Goltz, pose ł pruski.  Marszałek począł  z dyploma
tą rozmawiać o wielkiej kwestji bieżącej i zrobił 
uwa8Si iż jak tego spodziewać się przecie należy, 
mocarstwa niemieckie poznawszy, że syropatja ca
łej E uropy  nie za niemi ciągnie, nie zechcą u t r u 
dniać zanadto dzieła pokoju. „Nie v.iem, odrzekł 
hr,  Goltz nie bez draźliwoścj, Co moj rząd uczy
nić zamyśla; tyle je d n ak ż e  zdaje mi się jasnem , 
iż względy tak polityczne jak militarne nie do 
zwalają mu opuścić pozycję, zyskaną na północy 
Niemiec, tak o b ro n n ą  dla nich przeciw zew nę
t rznym  a t a k o m /  Proszony o wyjaśnienie co do 
tej pozycji poseł p rusk i  dodał, iż ma on  na m y
śli wyżyny dyppelskie.

„Dyppelskich wyżyn nie chcecie o p u śc ić ? —  
zawołał marszałek,-— radzę panu  to ju tro  powie
dzieć cesarzowi, a ja  pojutrze będę już  w po ch o 
dzie do M o g u n c j i /  Szczególnie ostatnie te słowa,

1 wym ów ione z wielką gorącością i oburzeniem, do
stały się do uszu  wielu, '  a m ożna z nich łatwo 
powziąść wyobrażenie o usposobieniu  w kołach 
wojskowych francusk ich  —  jak  pisze Presse, poda
jąca  to zajście.

Jak wyglądała fregata „Schwarzenberg* po  b i
twie helgolandzkiej, opisuje koresponden t do Briin- 
ner Neuigkeiten  d. 10.: „Ośm iu lekarzy am putow ało  
przez całą noc rannych. Co się z nami stanie, nie 
wiemy. Fregata nasza je s t  całkiem przedziuraw io
ną, nie mamy żadnej łodzi całej, a okręt nie ma 
dzioba przodkowego i jednego masztu. Na po k ła 
dzie przerażający wiaok. N ie b y ło  czasu up rzą tać .  
Gdziekolwiek spojrzemy, wszędzie kawałki mięsa 
ludzkiego, ręce, nogi, zabici i ranni.  Pokład od 
rufy (przednia część okrętu)  podobny jest do 
zgliszcz pogorzeliska. Ściany burtow e mają wię
cej dziur niż zdrowego drzewa. Także komin do 
stał kilka postrzałów na wylot. Szkody P rusaków  
nie są nam wiadome. W  każdym jednak razie 
mieliśmy godnego nieprzyjaciela przed s o b ą /

Inw alid  petersburgski przekonał się wreszcie, 
że alokucja papiezka w podanej przez dzienniki 
f rancuzkie formie jes t  faktem. Dnia 10. bm. wystą
pił więc z ar tykułem , który podług wszelkiego 
praw dopodobieństw a zagaja dalsze kroki rządu m o
skiewskiego przeciwko Rzymowi. Konstatuje na- 
samprzód, że w skutek osobliwszego zbiegu oko
liczności dwaj najwięksi wrogowie wzajemni: r e 
prezentan t „zasady rewolucyjnej* i przedstawiciel 
„zasady reakcyjnej*, że Garibaldi w Londynie  a 
P ius IX. w Rzymie uskarżają się prawie rów no
cześnie nad rezultatem rewolucji polskiej.  Z dwoj
ga tycb s tronnictw  partja k lerykalna je s t  w ka
żdym razie niebezpieczniejszą, albowiem ma pe
wien cel wytknięty: s tłum ienia  wszędzie swobody, 
rozpocząwszy reakcję w Polsce (!), ponieważ po
siada wielkie wpływy i nie daje się osłabiać n ie
szczęściami. Dalej obwinia Inwalid  duchowieństwo 
polskie, iż najprzód poduszczeniami swojemi do 
rewolucji ściągnęło n ak ra j  wszystkie klęski a te 
raz podnosi skargi jeremiaszowe, co je s t  ostatnią 
jego ucieczką ,  aby przez sympatję i litość uzy
skać to ,  czego przemocą nie m ożna było 
dostać. N astępuje  długi cytat z jakiejś  b roszu
ry, k tórą  wydać miał tajnie przed dwoma laty 
w W arszawie pewien ducLowny polski. Ustęp ten  
ma dowodzić, że arcybiskup Feliński,  szczególnie 
wzięty w obronę przez pap ieża ,  tudzież ducho
wieństwo polskie w ogóle było czynne w k ie ro 
waniu rew olucją  polską, i że duchowieństwo 
to nie ma powodu uskarżać się na  krzywdy ze 
s trony moskiewskiej ani na naruszenie  konkordatu, 
zawartego w r. 1847. Dalej przywołuje Inwalid  
Ojcu świętem u na pamięć, jak zupełn ie  inaczej 
przemawiał poprzednik  jego Grzegorz XVI. w r. 
1832, i powiada: „Niechaj papież wie, że z ust 
jego nie pow inna  wychodzić żadna skarga, na 
k tórąby nie było dowodów. Rząd moskiewski od 
roku  1847 trzym ał się konkordatu  dokładnie, 
po 1 czas kiedy inne mocarstw*. —  naw et Austrja—  
zaczynają czuć ciężar swych obowiązków wzglę
dem Rzym u. Czyż może być wolno, aby koncesje 
konkordatowe służyły papieżowi do mieszania się 
w sprawy w ew nętrzne naszego kraju , albo do ob
rzucania nas obelgami i zarzutami nieprzyzwoite- 
mi ?* W  końcu zwala Inwalid  na Ojca świętego 
odpowiedzialność za to, ze postępowanie ducho
wieństwa w Polsce zmusiło rząd moskiewski do 
surowych kroków. Czyni i za to odpowiedzialnym 
Ojca św., iż „do poduszczeń swych obrał właśnie 
chwilę, kiedy najzapaleńsi Polacy zaczynają po 
znawać swe b łędy , a rząd moskiewski dla „wię- 
kszości“ narodu  polskiego otwiera drogę no 
wej ery życia obywatelskiego. W  takiej chwili Oj
ciec św. podżege. rozruchy, ośmiela rew olucjon i
stów i osłabia swoją powagę* —  kończy organ 
petersburgski.

Murawiew od dnie 9. b m. bawi w P e te rs 
burgu.

Rozkazem Berga z d. 3. b. m., ogłoszonym d. 
14., nałożoną została na W arszaw ę nowa kon trybu 
cja, dodatek do opłaty kwaterunkowej. „P rzed łożenie  
o zniesienie jej ma być podanem dopiero w ów
czas, kiedy ustanie potrzeba ponoszenia zwiększo
nych wydatków na nadzwyczajny postój wojska w 
mieście W arszawie i kiedy wydatki kw ate runko 
we będą mogły być pokryte środkami zwyczajne- 
m i /  powiada ten rozkaz.

Rząd pruski wydał pod dniem 29. lutego br. 
rozporządzenie, które tę młodzież gimnazjalną, co 
należała do tajnych stowarzyszeń w P o zn an iu ,  
pobawia prawa obywatelskiego jednorocznej na  o- 
chotnika s łużby w wojsku. Mniej skom prom itow a
nym wolno odbyć tę s łużbę tylko w pułkach n ie
mieckich.

Z Bcrny szwajcarskiej piszą d. 12. b. m. do 
Const. Gest. Z tg . : „ W  skutek układów rady zwią
zkowej z austrjackiin rządem o wydanie jenera ła  
Langiewicza, odpowiedział ostatni obietnicą wy
puszczenia go pod pewnemi warunkami. Rada 
związkowa szwajcarska żądała wypuszczenia L a n 
giewicza, opierając się na tem, iż Langiewicz o- 
trzym ał prawo obywatelstwa w Szwajcarji i uw ol
niony został od poddaństwa pruskiego. Rząd ąu- 
strjacki zaś ośw iadczy ł , iż jest obowiązkiem jego 
przez ciąg walki nie dozwolić brać udziału w niej 
wszystkim tym, którzy zbrojnie państwo sąsiednio 
napadając ,  w stępują nt. austrjackie terytorjum. 
Rząd austrjacki je s t  gotowym wydać Langiewicza, 
jeże li  rząd  związkowy zobowiąże się wstrzymać 
go od brania udziału w w a lc e /

Cesarstwo meksykańscy zawinęli dnia 3. bm. 
do wyspy Madejry. i po jednogodzinnym  tamże 
pobycie odpłynęli dalej.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o ch o ws k i . Drukiem Kornela Pillera.


